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CZAS 


Kraków 16 stycznia. 


Anch'io' son pittore!... Wykrzyknik ten 
przypominają dzienniki wiedeńskie prawiąc 
ciągle ze zbyt widocznem upodobaniem o 
zbiorze dokumentów dyplomatycznych z ro- 
ku przeszłego, który ma być przedłożonym. 
Powiemy nawet, że radość ich mimowolnie 
nasuwa na myśl chłopca cieszącego się gdy 
pierwszy raz frak wdziewa, chociaż może skro- 
mna kurteczka lepiej byłaby mu jeszeze 
tego roku do twarzy. Niechcemy wcale 
przez to parlamentowi monafchii ubliżać, 
ani zmniejszać jego wagi i znaczenia, Sto- 
sujemy to tylko do dzienników, w których 
nie; widzimy, aby pragnienie za ową „czer- 
woną* księgą było na konieczności ani na- 
wet na potrzebie parlamentarnej oparte. Ma- 
ją Anglicy niebieską, Francuzi żółtą, Wło- 
si zieloną, Rosyanie nawet chociaż bez ipar- 
lamentu, ogłosili jakiś blue book, czemuż i 
my nie mamy mieć także księgi not i de- 
pesz, i to czerwofńej! A czytaliśmy, że wła- 
śnie czerwoną być winna „aby garibaldo- 
wską barwą okłądek wybitniejszy stanowiła 
z treścią swoją zachowawczą kontrast“! Py- 
tamy, czy to nie wygląda na dziecinną za- 
bawkę ? Ozy parlament takiego państwa jak 
Austrya, zyska tak dalece na powadze w 
oczach własnych i Europy, gdy mu księ- 
ga czerwona przedłożoną zostanie? Czy w 
ogóle jakikolwiek parlament wymaga ko- 
niecznie takiej publikacyi?. .. 

O ile widzimy, żądają parlamenta od ga- 
binetów złożenia not i depesz w jakowej 
kwestyi, dla jej rozpoznania, dla obeznania 
się 'ze stanem rzeczy w sprawie, nad którą 
ma się toczyć dyskusya w Izbie albo z po- 
wodu interpelacyi, budżetu lub innego. Nie 
wiemy o czemś podobnem. w parlamencie 
wiedeńskim. Co więcej powiemy, że w Au- 
stryi nie masz takiej kwestyi. I same dzien- 
niki jej nie widzą, i piszą tylko, że depesze 
w księdze czerwonej, dostarczą ciekawych 
szczegółów o zjeździe salzburskim. Owóż 
wyznamy otwarcie, że tej ciekawości wcale 
niepodzielamy. Polityka od zjazdu salzbur- 
skiego niepozostała w miejscu, posunęła się 
naprzód, a stanowisko zajęte przez Rosyę 
w ostatnich czasach mogło. nawet zmienić 
aż do pewnego stopnia jej kierunek, zwła- 
szcza co do polityki Austryi. Szczegóły o 
. zjeżdzie w Salzburgu, mogłyby niepotrze- 
bnie podrażnić, choćby tylko przypomnie- 
niem ówczesnych podejrzeń, w każdym ra- 
zie wątpimy, aby odpowiadały pośredni- 
czącej roli, w jakiej między Francyą a Pru- 
sami radzibyśmy widzieć Austryę. Wiemy 
dobrze, iż obawy nasze są płonne, bo księga 
czerwona ułożoną będzie pod kierownictwem 
tak wytrawnego dyplomaty, jakim jest. Kan- 
clerz państwa. Uwagi nasze odnoszą się tyl- 
ko do ciekawości w pismach wiedeńskich 
objawionej. Kwestyi bowiem poszczególnej, 
nad którąby parlament „potrzebował się ob- 
jaśnić, niemasz w tej chwili, a dokumenta 
dyplomacyi austryackiej do ogółu polityki 
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Jak tylko Klelia podniosła się i podała mi rękę 
wszyscy obecni zrobili nam miejsce, otaczając nas 
kołem. 

Zdaje się, że i ja w znacznej części byłem przed- 
miotem ogólnej ciekawości, gdyż wszyscy znali do- 
brze przyczyny, które mnie powinny były dzielić 
od Kłelii. Słyszałem, jak dokoła mnie szeptano : 

— Jakto! Fónestranges z nią tańczy! A gdzież 
się to podział stary Brutus? 

Któryś z sąsiadów odpowiedział: 

— Koniec końcow, on ma racyą. Czyż dla tego, 
" że ojciec jego jest na wygnaniu, on ma jak samo- 
tnik siedzieć w domu? Ale to mi dziwno, że oby- 
watelka Klelia... 

— Obywatelka Klelia jest bardzo szczęśliwa — 
odezwał się złośliwie jakiś piskliwy głos kobiecy— 
ojciec jej gilotynuje szlachtę, a Synowie szlachty 
mają się jeszcze za bardzo szczęśliwych, jeżeli ją 
mogą póprosić do tańca. Ktoby to był powiedział 
 pięknemu Fćnestranges, że syn jego będzie miał za- 
w. tańczyć z córką obywatela Brutusa ? 

bróciłem się z gniewem. Miałem ochotę zgnieść 
na miazgę tę starą babę, której przeklęty język tak 
fatalnie zatruwał mi szczęście. Chciałbym był, że- 
by ona miała Syna, męża, brata, wreszcie jakiego- 
kolwiek krewnego, na którym mógłbym się był 
pomścić za to zuchwalstwo; ale gdym się obrócił 
wszyscy zamilkli, a owa baka zmuszona do milcze- 
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zewnętrznej odnosić się muszą. Noty więc|nych państwa, tak ważne i wielkie zatargi, że|czy, ponieważ przedlitawski minister skarbu ni- 


i depesze w księdze czerwonej zamieszczone, 
nie mogą odsłaniać tej strony polityki ga- 
binetowej, która jak pisaliśmy niedawno, do 
tajemnic zawsze należy, a dziś z powodu 
poruszonej tak stanowczo sprawy  wscho- 
dniej, pod zasłoną pozostać nawet powinna. 
Nie wiemy, czy i o ile ów zbiór: czerwony 
zaspokoi ciekawość dzienników wiedeńskich, 
ale niespodziewamy się,“ aby w nim kieru- 
nek polityki zewnętrznej państwa był wię- 
cej, określony, aniżeli w tak zwanym dzposć 
jaki go zapewne według zwyczaju poprzedzi, 
a którego treść podał nam podobno list wie- 
deński niedawno w Pesti Naplo umieszczony. 
Uskarżać się zaś na to wcale nie myślimy; 
bo jeżeli sprawy wewnętrzne monarchii głó- 
wnemu ich kierownikowi dosyć nastręczają 
trudności, to zaprawdę położenie Austryi, 
czyli polityka zewnętrzna przedstawia ich 
również nie mało. Pomnażać ich liczbę, pu- 
blikacyą not i depesz w chwili tak wątpli- 
wej jak obecna, byłoby zaprawdę zby- 
tecznem. 

Lecż jakkolwiek nie masz konieczrićj zda- 
niem naszem tego potrzeby, pojmujemy, że 
czerwona księga przedłożoną zostanie Delega- 
cyi. Kanclerz państwa dopełniłby tym czynem 
podwójnćj parlamentarnćj afirmacyi, raz wo- 
bec Europy, drugi raz wobec monarchii. Ca- 
ła Europa czytać będzie akta dyplomatyczne 
złożone w parlamencie austryackim. Nazńa- 
czonem oraz zostanie bardzo wyraźnie sta- 
nowisko Delegacyi, jako zgromadzenia pań- 
stwowego, tego właśnie, które reprezentu- 
jące całość i jedność monarchii, ma sobie 
przedłożone dokumenta polityki zewnętrznej 
dotyczące. Należy się to wyłącznie Delega- 
cyi jako ciału mającemu nad sprawami ar- 
mii i budżetu całego państwa obradować. 
Dopełnia również baron Beust swego żada- 
nia parlamentarnego w Austryi, gdzie jako 
minister. konstytucyjny spraw zagranicznych 
powołuje niejako do udziału i w tćj 'części 
polityki wszystkie kraje monarchii mające 
być reprezentowane w Delegacyi. Dzieje się 
to pierwszy raz nietylko w konstytucyona- 
lizmie austryackim, ale nawet w Austryi, 
bo Węgry w najświetniejszych swój kon- 
stytucyi czasach nie brały w polityce ze- 
wnętrznćj udziału. Dążenia więc i pragnie- 
nia jak najbardzićj parlamentarne, znajdą 
zadowolenie, i to tłómaczy nam po większćj 
części ogłoszenie czerwonćj księgi, nie wcho- 
dząc, co ona mieścić będzie. Bywa to bowiem 
cechą mężów stanu, że się nawet ze słabo- 
ścią ludzką rachować zwykli, wiedząc z do- 
świadczenia, jak wielką odgrywa ona czę- 
stokroć rolę w wypadkach, zwłaszcza par- 
lamentarnych. 


KORESPONDENLYA CZASU. 


Wieden 14 stycznia. 


żł Zaledwie załatwiono kwestye sporne przed 
izalitawskie, a jaż powstają co do spraw wspól- 


musimy się zapytać, czy to jest rzeczą możebną, 
aby Delegacye rzeczywiście już d. 19 rozpoczęły 
swe czynności. Przedewszystkiem znaduje się mi- 
nisterstwo wojny w zupełnym rozstroju. Jak wam 
jaż wczoraj z wszelką pewnością doniósłem, ba- 
ron John rzeczywiście bierze dymisyą, ponieważ 
się nie zgadza na poczynioną przez nowych mi- 
nistrów redukcyę i ponieważ niema widoków prze- 
prowadzenia swych projektów 0 organizacyi woj- 
skowej. Nie żałują tu ustępującego ministra woj- 
ny, bie widziano bowiem żadnego w armii 4u- 
stryackiej postępu od 3 li 1866 r. O tem co 
się dzieję w ministerstwie wojay, tak skąpo nas 
dochódzą wiadomości, że tradno mieć pojęcie o 
planach przyszłej organizacyi wojskowej i dla te- 
go publiczność z każdym dniem jest zniechęconą. 
Nie dziwimy się nmiecierpliwości, jaką objawia 
publiczność tutejsza, gdyż obeene stosunki nie są 
tego rodzaju, aby lata można w nieczynności prze- 
pędzać. O ile nam wiadomo, porzucono znowu, 
jak się zdaje, w ministerstwie wojny myśl do- 
tychczasową o zaprowadzeniu ogólnej obrony kra- 
jowej, i w miejśce jej postawiono system , podo- 
boy dó franeuskiej ustawy o uzupełnienia armii. 
Zamiast laudwery zamyślają utworzyć rezerwę, 
któraby wrazie potrzeby mogła zdążyć za woj- 
skiem regularnem. We Francyi rezerwa ta zwie 
się ruchomą gwardyą narodową. W ten sposób 
nastała zupełna zmiana w zasadach reorganizacyi 


wojskowej i odstąpiono, jak utrzymują, od myśli, 


utworzenia wojska ludowego w całem tego słowa 
znaczeniu. Jesteśmy bardzo ciekawi projekta tego, 
a jeszcze bardziej opinii sejmu węgierskiego, któ- 
ry ze względów narodowych tak gorąco przema- 
wiał zatak zwaną obroną krajową. Sądzę jednak, 
że p. ministrowi wojny bardziej dolega admini- 
stracya, aniżeli wojskowa strona tej kwestyi. Bu- 
dżet armii lądowej i marynarki jest ogromny i 
trudnym do przeprowadzenia w delegacyach. Ba- 
ron John chce się więc zawczasu usunąć. 

Jenerał-porucznik Kuhn, dzielny naczelnik o0- 
brony krajowej w Tyrolu, ma zostać ministrem 
wojny. Mąż ten ma za sobą zaufanie wszystkich. 
Nie odmawiają mu znakomitych zdolności woj- 
skowych, lecz wielu nie uznaje za rzecz stosowną, 
oderwać go od zajęcia, którem nikt jak on nie 
podoła, i postawić go “na czele bardzo wielkiej 
sfery działania; rozmiary pracy w ministerstwie 
wojny cokolwiek więcej przedstawiają trudności, 
niżeli podrzędne sprawy Tyrolskie. Jak słyszę, 
zmiana ta nie bardzo korzystnie ma wpłynąć na kie- 
rownietwo ministerstwa wojay. 

Gdyby nawet baron Joha miał ustąpić jeszcze 
przed zebraniem się Delegacyi, baron Kuhn prze- 
dłoży budżet normalny, tj. budżet około 80 mi- 
lionów na zwyczajńe i nadzwyczajne rozchody. 
Delegacyi pozostawią więc wolność przedsięwzię- 
cia w nim odpowiednich redukcyj. Sytaacya może 
się atoli w ciągu dnia dzisiejszego zuowu zmienić, 
ponieważ w ministerstwie państwa marcowe czuć 
powietrze. W dowód tego mogą posłażyć rozprawy 
w sprawie dłagu państwa. Kiedy Węgrzy przepadli 
jaż z projektem swym przekazania administra- 
cyi długu państwa gabinetowi przedlitawskiemu, 
i kiedy baron Becke już nawet objął administra- 
cyą, sądzono powszechnie, że sprawa ta już sta- 
aowczo załatwioną została. Lecz gdzie tam! Wę- 
grzy niezadowoleni podobnym rezultatem, użyli 
wszelkich środków, aby przynajmniej zmusić mi- 
nisterstwo państwa do robienia nowych wniosków, 
co im się rzeczywiście udało, lecz wnioski te je- 
szcze mniej im dogadzają. Baron Becke zamierza 
bowiem nową zwołać komisyę kontroli długu pań- 
stwa, nataralaie w formie obecnym stosunkom od- 
powiedniejszej. 

Obie delegacye mają wybierać mężów zaufa- 
nia, którzyby czuwali nad administracyą długu 
państwa. W ten sposób zarząd administracyjny 
długu państwa również przypada ministerstwu 


gdy przecież na to nie przystanie, aby go koon- 
trolowało kilku posłów węgierskich, z którymi w 
żadnej nie zostaje styczności, a baron Beust na- 
wiasem mówiąc jeszcze nie przygotował księ- 
gi czerwonej. 

Hrabia Potocki rozpoczął juž swe czynności u- 
rzędowe. W przyszłym miesiącu Towarzystwo go- 
spodarskie w Celowcu (Klagenfarcie) obradowało 
nad ustawą o hodowaniu bydła i przekonało się, 
że do zaprowadzenia takowej potrzebną jest naj- 
mniej suma 3000 złr. Właśnie miano się postarać 
ojte pieniądze, kiedy ku radosnemu wszystkich 
zdziwienia reskrypt ministerstwa rolnictwa przeka- 
zał Towarzystwu gospodarskiemu 5000 złr. na cel 
powyższy. Nadeszło to do Celowca, zanim jeszcze 
ministerstwo o żądaniu Towarzystwa gospodar- 
skiego urzędownie uwiadomionem zostało. 


Wiedeń 14 stycznia. 


— r. Dażo teraz rozprawiają wszędzie po dzien- 
oikąch © programie pokojowym bar. Beusta, jako- 
tez o naszych dwojakich gabinetach, przed i za- 
litawskim. Naprzód powtarzają dzienniki i komen- 
tują znaną korespondencyę wiedeńską w Dresdner 
Journal o programie rzeczonym kanclerza. Powo- 
dzenie tego korespondenta półurzędowego, który 
mimo nowego zwrotu rzeczy, zawsze jeszcze trzy- 
ma się na posadzie swojej i pełni dotąd służbę, 
podczas kiedy cały szereg jego towarzyszów, a- 
jeutów bióra drukowego, poszedł w odstawkę, obu- 
dziło taką u nich zazdrość, iż naraz rozsypali 
dokoła zaprzeczenia, aby ta korespondencya byia 
prawdziwą, mieniąc ją dowolnym wymysłem spra- 
wozdawcy. Nie uniknęły tego zaprzeczenia nie- 
które nawet wiedeńskie dzienniki, jak MN. Frem- 
denblatt. Ależ po tych zanegowaniach przychodzi 
Pesti Naplo, i w sposób bardziej jeszcze urzędowy 
rozwija tę samą politykę, którą przedstawiał 
dziennik drezdeński przed tygodniem. Wtajemni- 
czeni w zakulisowe stosunki tutejszego dzien- 
nikarstwa powinni wiedzieć, że takie deklaracye 
programowe muszą być brane za dobrą monetę; 
kto zaś badał pilaie stosuuki polityki zagrani- 
cznej i śledził za postępowaniem bar. Beusta, ten 
już od pół roku mógł wiedzieć, że to co teraz 
znajduje w tym programie, jest słowo w słowo 
tem samem, co już było naiunem miejscu wtedy 
powiedziane. Bar. Beust bowiem już przed xilko- 
ma miesiącami wszelkich dokładał starań, aby 
przekoaać świat o pokojowych dążeniach swojej 
polityki. Gdziekolwiek kanclerz zetknął się z ja- 
kim deputowanym, mogącym mieć jasny pogląd 
na stosunki europejskie — wprawdzie nie wiela ta- 
kich naliczyćby można — albo z jakim dzienni- 
karzem w prawdziwem tego słowa znaczeniu. nie 
zaś z prostym zbieraczem nowinek — temu spo- 
wiadał się z tych samych pomysłów, które się 
teraz powtórzyły w Dresdner Journal i Pesti Na- 
plo pod formą ćwierć i półurzędowych wyjaśnień 
programu politycznego. 

Główny rdzeń oświadczeń bar. Bensta bywał 
zawsze ten sam, chociaż forma ich zmieniała się 
odpowiednio do chwilowego położenia lub do sta- 
nowiska osób, przed któremi się tłómaczył. Nie- 
jednokrotnie, a szczególnie taż przed zjazdem 
salzburskim i w trzy tygodnie po takowym, na 
podstawie różnych, zawsze jedaak z wiarogodne- 
go źródła pochodzących wiadomości, zdawałem 
wam sprawę o podobnych rozmowach ministra, 
w których się mieścił program obecnie ogłoszony. 
Sądzę, że należy mi się powołać na dawniejsze 
listy moje, nie dla reklamy mojego znaczku za- 
stępującego w dzienniku moją osobę, ale żeby 
udowodnić, iż bar. Beust idzie po drodze raz o- 
branej z ścisłą konsekweacyą, i że mimo pozor- 
nego chwiania się w polityce zagranicznej, nie 
zeszedł on wcale z wytkniętego sobie toru. Myślą 


skarbu państwa, co zresztą wynika z natury rze- | główną jego jest, że Austrya powinna dążyć do 


nia mojem spojrzeniem, mruczała sobie tylko pod 
nosem, że dzisiejsze pokolenie nic nie warte, że 
mężczyzni są nikczemni i nie mają odwagi powie 
dzieć otwarcie co myślą. 

Jednej rzeczy się tylko obawiałem, to jest, żeby 
Klelia nie usłyszała co z tej rozmowy; na szczęście 
rozmawiała właśnie z jedną. ze swoich przyjaciołek 
a odgłos skrzypców i kroków tancerzy tłumił do 
reszty wszystkie inne głosy. 

Trzeba wam wiedzieć, że i ja także, podobnie 
jak Klelia, miałem pewną reputacyą jako tancerz 
burrei, nie z powodu wdzięku, który nigdy nie był 
moją mocną stroną, ale z powodu gibkości i ener- 
gii, jaką rozwijałem w tańcu; to też po daremnych 
usiłowaniach zwrócenia na siebie uwagi publiczno- 
ści, druga para tancerzy usunęła się zupełnie i zo- 
stawiła nas samych. 

Darujcie mi, że się z upodobaniem zatrzymuję 
na tych szczegółach. Młodzi mają przed sobą na- 
dzieję, nam same już tylko pozostają wspomnienia. 

Mówiłem wam, że Klelia była piękną. To mało. 
Był to wdzięk uosobiony. W ciągu mego awantur- 
niczego żywota widziałem dużo kobiet głośnych z 
piękności; nie jedna z nich wyznała mi, że mnie 
kocha, i może tak było w samej rzeczy; ale oprócz 
niej żadna niepotrafiła wżruszyć mojego serca. 

Taniec jej, podobnie jak chód, pełen był uroczej 
prostoty. Ani śladu sztuki, affektacyi, lub prowin- 
cyonalnej maniery. Nie miała ona ani owej miękkiej 
omdlałości właściwej Niemkom, które w objęcia 
tancerza rzucają się jakby w objęcia męża; ani 
sztywności owych ostrokończastych kobiet, których 
łokcie i kolana zdają się przeznaczone na to, aby 
cię mocniejszym węzłem przywiązać do cnoty. Kle- 
lia była to natura sama, w całym swoim wdzięku 
i prostocie. Patrzyć na nią trzeba ją było kochać; 
słyszeć ją, ubóstwiać. | 

dkąd stanęła w kole tańczących, cisza zaległa 
salę balową, przerywana tylko niekiedy szmeręm 
podziwienia.. Ja ze swojej strony, dumny jej powc- 
dzeniem jakby mojem własnem, a dumniejszy je- 


szcze zazdrością, którą budziłem w młodych Jakó- 
binach, rozwijałem także cały zasób swego tancer 
skiego talentu, ale wszystkich oczy na nią się tylko 
zwracały. 

Kiedy się już. burreja miała ku końcu, skrzypek 
nagle urwał nótę i zaczął zwolna wodzić smyczkiem 
po kwincie, co, jak wiecie, jest dla tancerza hasłem, 
żeby pocałował tancerkę. 

Nie potrzebuję wam mówić, z jakim zapałem i 
pośpiechem byłem posłuszny temu wezwaniu. Kle- 
lia także, lubo rumieniąc się nieco, poddała się 
bez oporu uświęconemu zwyczajem rozkazowi 
skrzypka. 

Oklaski zagrzmiały do koła, a ja w nadmiarze 
radości straciłem i tę resztę zimnej krwi jaką do 
tej chwili zdołałem zachować w takiem zbliżeniu 
do Klelii, i całując ją powtórnie w oba policzki, 
szepnąłem jej po cichu ale dobitnie: 

— Kocham cię, pani! 

W tej chwili podniosłem oczy i spotkałem prze- 
szywający i groźny wzrok Wandejczyka. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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POWÓDŹ 
dramat w trzech aktach 
przez WINCENTEGO POLA 
: w Poznaniu u Żupańskiego 1868 r. 


Drobna okoliczność , zdarzenie nie wychodzące 
poza granicę zwyczajności, bywą nie raz tem ziara- 
kiem przypiesionem z pod innej sfery, które pa- 
da na przygotowaną ziemię i wydaje roślinę obcą 
w tej stronie; jeszcze lepiej, bywa jskrą, która za- 
pala podziemne pokłady węgla, i szerzy pożar nie- 
postrzeżenie. Podobnie dzieje gię, w duszy poety: 
jedno nie wiedzieć coś — przypadek, spotkanie, zja- 
wisko, słówko, ułamek piosenki, powiastka — pa- 


da w nią jak ziarnko, jak iskrą, i uwięza że ni- 
czem nie wyrwiesz, ani zgasisz, dopóki nie oble- 
cze się we wszystkie kształty fantazyi, dopóki nie- 
wciągnie w siebie wszystkich uczuć, jakiemi gra 
jego serce. Nie raz długie lata dojrzewa to w głę 
bi, tajemniczo — aż w końcu wystrzela jako skoń- 
czona, harmonijna całość, jako wyrób wewnętrzne- 
go życia poety, artysty. 

Takim sposobem powstał dramat Wincentego 
Pola: Powódź, Takim a nie innym powstawały 
wszystkie kreacye poezyi lub sztuki, te mianowi- 
cie, których trwanie nie jest efemerycznem, bo ma- 
ją przyczynę bytu, bo się urodziły nie z samych 
fal wyobraźnej pianki, lecz z rzeczywitości. Rze- 
czywistość — to jak stopka tej idealnej kreacyi 
co może rosnąć pod gwiazdy, atoli zawsze ziemi 
się dotyka — stoi ną niej, z niej bierze soki, bar- 
wy życia. 

Poeta w przypisku objaśnia zdarzenie, które 
mu natchnęło pomysł. Przed trzydziestą laty, gdy 
przejeżdżał pińskie błota czasu powodzi, nagle 
grobla, którą jechał, kończyła się nieprzejrzanem 
jeziorem... Nie było więc sposobu do dalszej dro 
gi... Podróżni nałoży wszy ogień obozowali przy nim 
w nadziei, że się ktoś zjawi z pomocą — jakoż 
w parę godzin pojawiła się samotna łódź pędząca 
ku nim. Siedziała w niej dziewczyna wiejska, 
hoża, zwinna, usłużna, która przyrzekła zakło- 
potanym podróżnym wyprowadzić ich z práy- 
krego położenia. Jakoż za godzinę sprowadzi- 
ła dubas, że mogli na. nim dopłynąć do Piń 
ska. Ołena — ta ich wybawicielka, wydała się 
im prawdziwie „Panią Jeziora* — „wszystko eo 
nas otaczało — mówi poęta — i kraj i ludzie i 
zwycznje i pieśni, które Śpiewali, było tak no- 
wem, tak oryginaloem, tak uiespodzianem dla nas, 
że nas to z rzeczywistości w jakiś romantyczny 
świat przeniosło oryginalnej poezyi życia i natu- 
ry— i uczułem wówczas, lubo już nie po pierwszy 
raz w życiu, gdzie szukać wzorów i pierwotnych 
typów dla naszej narodowej poezyi.* 


ustalenia swoich wewnętrznych stosunków i do 
zabezpieczenia się na zewnątrz przez wyraźnie 
objawioną dążność pokojową i wymówienie się 
od wszelkiej interwencyi w obce sprawy. Usta- 
lenie zaś wewnętrznych stosunków mogło nastą- 
pić jedynie przez koncesye dla Węgier. Pierwsze 
pół roku mządów poświęcił bar. Beust zakończeniu 
zatargów z Węgrami, bez czego nie mógł myśleć 
o jakimkolwiek programie zewnętrznej polityki. 
Przypomnieć należy, że bar. Beust jaż w jesieni 
1866 r. będąc w Ischl, zanim jeszcze stanowczo 
powołany został do gabinetu, i później w grudnia 
w pierwszych dniach swojego urzędowania (fa- 
ktycznie był on już dawniej ministrem austrya- 
ckim) wypowiadał wyrażnie przekonanie swoje, że 
Austrya potrzebuje dla ocalenia swego polityki 
bezwzględnie pokojowej, że Austrya musi być po- 
stawiona: w możności zawierania przymierzy, al- 
bowiem bez tego nie może myśleć o polityce nawet 
czysto obronnej. Aby Austryę zrobić zdolną do 
przyjęcia i ofiarowania przymierzy, pokój z Wę- 
grami był niezbędny, choćby go przyszło drogo 
okupić. Pozagodzeniu tej sprawy, nie tylko po uko- 
ronowaniu Cesarza w Peszcie, ale i ułożeniu wszy- 
stkich stosunków z Węgrami, trzeba było wypró- 
bować, czy i jak dalece Austrya zdolna jest dać 
rękojmię trwałości przymierza, nie zawierając go 
wcale. I to wypróbowano. Napoleon, co niedawno 
jeszcze wzruszał ramionami i nazywał  Austryę 
trupem, uznał za potrzebne szukać a Austryi pun- 
ktu oparcia, i poznał, że bez niej mógłby być osa- 
motniony. Po sprawdzeniu tego wszystkiego, mo- 
żna było upewnić się, że polityka pokojowa jest 
naturalnem stanowiskiem, i że Anstrya trzymając 
się odpornie, nie potrzebuje się obawiać, że gdy- 
by interesa jej zagrożone były na zewnątrz, znaj- 
dzie się jak przed dwoma laty opuszczoną od 
wszystkich. 


Rzym 10 stycznia. 


Urzędowy dziennik rzymski ogłosił nareszcie 
odwołanie kardynała d'Andrea. Brzmi jak nastę- 
puje: 

„Niżój podpisany kardynał przez posłuszeństwo 
rozkazom Jego Świątobliwości oświadcza : 

n1) Iź przeprasza za nieposłuszeństwo, które po- 
pełnił udając się do Neapolu wbrew zakazowi Oj- 
ca Świętego ; 

„2) Iż opłakuje zgorszenie dane wiernym przez 
postawę swoją względem osoby Jego Świątobli- 
wości i względem kongregacyi, przez swoje pisma 
i stosunki z dzienaikiem floreuckim 7 Esaminatore, 
którego potępia zdania uważane przez Ojca Swię- 
tego za kacerskie i odszczepieńskie; 

n3) Iż przystępuje w zupełności do adresu bisku- 
pów katolickich zgromadzonych w Rzymie w czer- 
weu 1867; 

„4) Iż potępia protestacye i inne akta przez sie- 
bie uczynione przeciwko ogłoszeniu breve z 12go 
czerwca 1866; 

nô) Iż prosi pokornie o przebaczenie Ojca Swię- 
tego i przeprasza Ich Eminencye kolegów swoich 
oraz wszystkich innych, których w jakichkolwiek 
sposób obraził. 

„Rzym 26go grudnia 1867. Hieronim kardynał 
d'Andrea biskup Sabiński, opat subjaceński.* 

W szeregach okupacyjnego korpusu w Civita- 
vecchia było nieakontentowanie z powoda, iż woj- 
sko zmuszone było do obozowania na polu w stra- 
szną wilgoć i zimna, i że gorączki rzymskie i 
ospa mawidzały żołnierzy. Jenerał de Failly za- 
telegrafował do ministra wojny, który mu odpo- 
wiedział, iż potrzeba przeprowadzić wojsko do 
Viterbo i do okolicznych miast, gdzie będzie mia 
ło wygodniejsze zimowe leże. Skutkiem tego roz- 
kazu przenosiny do Viterbo, mają się niebawem 
rozpocząć. 

Na Nowy Rok hr. Sartiges otrzymał od przy- 
wódzców rewolucyjnego stronnictwa w Rzymie 


DE ZIROZRAE E IBUK SOT NATO TYSIACE TE MAME. ear AEK BOA KATZ NEA A ZOZ 


Kto wie gdzie szukać i jak szukać — ten pe- 
wno znajdzie, jak znalazł Pol ten wodny świat 
Pińszeczyzny w dramacie: Powódź niedawno wy- 
danym na widok publiczny. 

Wrażenie wówczas odebrane było tem ziarn- 
kiem, które rozrastało się w wspaniałe drzewo, tą 
iskrą, która szerzyła w duszy poety ożywczy pło- 
mień do chwili wyjścia w kształcie dramatu. 

Dla czego poeta przedmiotowi swemu postano- 
wił nadać kształty i budowę dramatyczną? nieu- 
miałbym na to odpowiedzieć — przedmiot bowiem 
z natury swojej opisowy i opowieściowy nie zda- 
je mi się przypadać do tej formy. Być może, że 
chciał pokazać jako i w tym rodzaju, choć go 
aieuprawiał, mógłby niepoślednie zająć miejsce, a 
przynajmniej nie zostać poza drugimi, i to liczą- 
cymi się do pierwszorzędnych. Może też forma ta 
nasunęła się w tym momencie, kiedy uczuwano 
brak oryginalnych tworów na naszej scenie, a 
poeta widział się w obowiązku zapełnienia tej pró- 
żni. Jakikolwiek tedy wzgląd kierował autorem 
w wyborze formy, pewna jest, że nie wynikł on 
z właściwości przedmiotu nadającego się raczej 
do .poematu-powieści, niż do dramatu. 

Widać też najwyrażociej w dramacie Pola jak 
części jego składowe gdzie wchodzą długie opo- 
wiadania, i opisy natury, wykraczają za obręb 
własności dramatu, którego siła leży w charakte- 
rach i akcyi. Cierpi na tem sam dramat, przez to, 
że najgłówniejszym motorem w działaniu jest je- 
den z żywiołów — woda, mający wprawdzie nie- 
jakie powinowactwo ze starożytnem fatum, atoli 
tylko w materyalnym względzie, gdy konieczno- 
ścią panuje nad wolą człowieka i zmusza go do 
poruszania się i działania, że tak powiem, w kie- 
runka swoich prądów i fal wzburzonych. 

Wprowadzenie tego nowego aktora na scenę, 
nie jest wszakże bez pewnej oryginalności. Wielkie 
kataklizmy natury mają zawsze coś imponujące- 
go, przerażają i dziwią, a tem samem przenoszą 
w sferę niezwyczajną, poetyczną. llaż to poetów 
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CZAS z Piątku 17 Stycznia 1868. 


wielką rycinę przedstawiającą Niemcy pod posta- 
cią zbrojnój niewiasty, która broni brzegów Renu 
przeciw Francuzom. Rycina ta opatrzona była ża- 
łobną pieczęcią municypium rzymskiego z wilezy- 
cą karmiącą bliźnięta, pod którą czytano ten napis: 


Le premier jour de Van 1868 
A Sa Majesté Napoleon III, Empereur des Français, 
les Pomains 
au nom des patriotes massacrés.à Rome et à Mentana. 
Niżćj zaś: Exoriare aliquis nostris ex ossibus ultor 


Stronnictwo czynu gotaje się do odwetu. W Vi- 
terbo aresztowano zamożnego właściciela p. Leali, 
który uorganizował był bandę sta kilkudziesięciu 
ochotników na terytoryum włoskiem, ale nad gra- 
nicą rzymską. W Neapolu i w ionych miastach 
włoskich wyrabiają wielką ilość czerwonych ko- 
szul na drugą wyprawę rzymską. Na piersiach 
wyszyty jest z jednój strony krzyż, z drugićj gło- 
ska V. (Vendetta), czyli zemsta za Mentanę. W 
wojsku papieskiem także wielka czynność panuje. 
Pełno żołnierzy francuskich bez broni widać na 
ulicach Rzymu ; są to ochotnicy, którzy po ukoń- 
czeniu służby swojćj zaciągają się do legionu. Z 
Hiszpanii także podobny legion ofiarowany był 
przez p. de Castro; ale kardynał Antonelli odmó- 
wił na teraz. Podpisują tam adres do Papieża, któ- 
ry ma już liczyć dwa miliony podpisów. Całe woj- 
sko papieskie zbroi się w odtylcową broń; piecho- 
ta liniowa otrzymała karabiny Spencer; inne zaś 
bronie karabiay Ramington. Zuawów coraz wię- 
céj przybywa. Głośno już mówią między nimi o 
wojnie zaczepućj przeciw Włochom, skoro te wmię- 
8zane zostaną do europejskićj wojny, tudzież o 
odebrania Umbryi, Marchii i Romanii. Na wojsko 
papieskie ze wszech stron robią składki, a owoc 
tych składek ogromne sumy wynosi. Książę Luynes, 
który umarł w Rzymie, dał wkrótce przed śmier- 
cią 50 tysięcy fr. na Świętopietrze. Synowiec jego 
książę Chevreuse zuaw papieski, odziedziczywszy 
cały majątek po stryja dodał jeszcze 50 tysięcy 
do daru nieboszczyka. Król neapolitański w coraz 
gorszych się interesach znajduje, gdyż stracił nie- 
mal wszystko, dziś zaś pomimo oszczędności z ja- 
ką żyje ma jeszcze wielu dawnych sług do utrzy- 
mania a życie w Rzymie niezmiernie drogie. Mu- 
siał więe sprzedać część klejnotów, królowój, które 
księżna Sciarra kupiła za 60 tysięcy fr. Za to 
stryj jego hr. Trapani wygrał 350 tysięcy fr. w 
karty grając z księciem Graziolim synem znanego 
w Rzymie wzbogaconego piekarza. Mówią, że 
stosunki dworu rzymskiego z Prusami zaowu o- 
ziębłemi się stają z powodu, że Papież czyniłby 
trudności w uznaniu barona Arnima za przedsta- 
wiciela północnych Niemiec, nie chcąc uświęcać 
anneksyi pruskich. 

Baron Hugo von Sigmund nowy poseł bawar- 
ski złożył wierzytelne listy swe Ojcu Swięte mu. 

Fregata francuska „FOrónoque* przywiozła wczo- 
raj do Uivitavecchia wielkie zapasy dla artyleryi. 
Trudno zrozumieć na co się przydać mogą w cza- 
sié pokoju, kiedy już dawnych jest aż za nadto 
dla wojska dwakroć liczniejszego niż ekspedycyj- 
ny korpus. 


Wiedeń 15 stycznia. Wbrew telegrafowanym 
nam onegdaj i powtórzonym na tem miejseu wia- 
domościom o redukcyi w budżecie wojskowym, 
donosi dzisiejsza Presse, co następuje: Dnia 14 
odbyła się pod przewodnictwem N. Pana konfe- 
rencya ministrów. Oprócz ministrów państwowych, 
czyli — jak ich urzędowo nazywają — „ministrów 
dla spraw wspólnych,* byli obecnymi z ministrów 
węgierskich hr. Andrassy, hr. Festeticz i pan 
Lonyay, z przedlitawskich ksiązę Auersperg, hr. 
Taaffe, Dr Brestel i Dr Giskra, ostatni jako bie- 
gły w sprawach budżetu wojskowego, który sta- 
nowił jedyny przedmiot dyskusyi. Były sprawoz- 
dawca wydziału skarbowego izby poselskiej o 
budżecie wojensym miał więc sposobność wynu- 
rzenia życzeń Izby pod tym względem. Ostatecznie 
naznaczono na wydatki zwyczajne 80 milionów 
na wydatki nadzwyczajne tj. zakupao broni od- 
tyleowej i budowę fortee (Krakowa) 31 milio- 
nów. 

Niedobór dla spraw wspólnych wynosi 30 mi- 
lionów. 

— Ostatni numer D. P. P. zawiera następujące 
somras ministerstwa skarbu z dnia 28 grudnia 
1867: 

Na mocy najwyższego postanowienia z dnia 2 
lipca 1866 dyrekcya górnicza i saliu w Wieliez- 
ce zniesioną została, a czynności jej przekazano 
krajowej dyrekcyi skarbowej we Lwowie. W Wie- 
liczee i Bochni celem załatwiania wszystkich spraw 
wyrobu i przewozu soli dotyczących założono za- 


rząd salinarny, w sprawach zaś sprzedaży soli— 
urząd sprzedaży soli — jako miejseowe, wyko- 
nawcze, od siebie niezawisłe i krajowej dyrekcyi 
skarbowej bezpośrednio podporządkowane urzędy, 
przyczem urzędy składu soli w Podgórzu, Niepo- 
łomicach i Sierosławicach nadal istnieć będą. U- 
rzędowanie tych na teraz prowizorycznie tylko 
organizowanych władz, krajowej dyrekcyi skarbo 
wej bezpośrednio podporządzowanych, rozpoczęło 
się dnia 14 listopada, a tegoż dnia dyrekcya górnicza 
i salin w Wieliczce urzędować przestała. — B e c- 
Ke, w. r. 

— Jak wiadomo, obie Izby Rady państwa u- 
chwaliły przed świętami ustawę finansową, do- 
zwalającą na prowizoryczny pobór podatków do 
dnia 1go marca. Ponieważ termin ten wnet upły- 
nie, rząd — jak słychać — zamierza zwołać Radę 
państwa już na dzień 29 stycznia, aby uchwaliła 
ustawę fiaansową względem dalszego poboru po- 
datków, tadzież przyzwoliła na pobór wojskowy. 
Chcąc atoli zapobiedz kolizyi z powoda równo- 
czesnego obradowania Rady państwa i Delegacyj, 
postanowiono podobno Izbie niższej zaraz po jej 
zebraniu się przedłożyć budżet, tak, że Izba mo- 
głaby od razu przystąpić do wybora komisyi bu- 
dżetowej i odroczyć swe posiedzenia aż do ukoń- 
czenia prac w komisyi. Wybór prezesa (w miej- 
sce Dra Giskry) należałby naturalnie do pier- 
wszych czynności Izby. 

Delegacye zbierają się w niedzielę d. 19go, 
przedlitawska w gmachu namiestnictwa na Herra- 
gasse (gdzie bywają posiedzenia Izby wyższej), 
zaś węgierska w sali w gmachu byłej kaneelary! 
nadwornuej węgierskiej. 

— Nomisacyą Dra Wasera, nadprokuratora 
przy sądzie wyższym w QGracu, na szefa sekeyi 
w ministerstwie sprawiedliwości, można uważać 
za fakt dokonany. Miał już nawet złożyć przysięgę. 


PZ miran: WE 
Samorząd angielski. 
(Selfgovernment). 
przez autora Programmatologit. 


(Patrz Nr. 3, 4, 6, 7, 8, 9, 10, 11 i 14 Czasu). 


Wykazy statystystyczne od lat wielu świadczą, 
że w Anglii i Wallii na 20 milionów mieszkań- 
ców liczba zażaleń do sądów przeciw czynoościom 
włada administracyjnych nie przekracza na rok 
200 do 300 wypadków; co nie można porówny- 
wać z liczbą rekursów jakiego drobnego okręgu 
administracyjnego na kontynencie, podawanych do 
wyższych instancyj administracyjnych. Widzimy 
tedy, że w Auglii, gdzie zasądy rozdziału sądo- 
wnictwa od administracyi nikt nie głosi, w pra- 
ktyce jednak te rozmaite i rdzeanie odrębne czyn- 
ności władzy przy każdym danym wypadku są 
rozdzielone; przeciwnie zaś na kontyneucie, gdzie 
rzeczoną zasadę głoszą i zaliczają pomiędzy pra- 
wa zasadnicze, w praktyce czynności administra- 
cyjne z sądowniczemi krzyżują się wzajemnie i 
gmatwają; albowiem już przy rozpoznaniu każde- 
go rekursu mysi władza admininistracyjna rozpo- 
znawać i rozstrzygać przedewszystkiem pytanie 
czy w danym wypadku czynność dopełnioną z0- 
stała zgodnie z prawem, słowem musi tłumaczyć 
prawo; co oczywiście samo przez się jest czynno- 
ścią sądowniczą; a do tego władza administracyj- 
aa wyższa w kaźdym takim wypadku jest sędzią 
poniekąd sprawy własnej, więc z góry sędzią nie 
bezstronnym; pomiuąwszy nawet to, że nie trzy- 
mając się form sądowniczych, jest sędzią jakoby 
doraźnym; wreszcie sędzią tajuym, gdy skarzący 
nie widzi ani wie co jego przeciwnik odpowiada, 
i w ogóle co i jak z żałobą jego dzieje się, któ- 
rą raz podawszy, całkowicie jest oddaaym na sa- 
mowolę wyższej instancyi admicistracyjnej. Ze po- 
stępowanie takie do utrzymania porządku spółe- 
czno-państwowego, do uświęcenia powagi prawa 
i władzy zgoła się nie przyczynia, każdy to wi- 
dzi; ale nie dość na tem, wiedzieć że jest złe, na- 
leży dobrze sobie wytłumaczyć i uobecnić przy- 
czynę tego złego. 

Otóż szczęściem przyczyna ta jest namacalną, a 
chodzi tylko o dobrą wolę aby ją usunąć. 

Prawodawcy kontynentalni czują to, że ich za- 
stosowanie zasady rozdziału sądownictwa od ad- 
ministracyi jest niedostateczne, więc chwytają się 
poprawy przez sądy administracyjne i są- 
dy państwa jak naprzykład w Anstryi, lab 
gdzieindziej przez tak zwane Kompentenz-Konflikts- 
Gerichts-Hof i t. p. rady administracyjne i t. d. 
Jednakże jestto tylko dodaniem nowej wyższej 


i malarzy nienatchnęły wspaniałe, i przejmujące 
sceny biblijne potopu. W tem właśnie „leży mi- 
strzostwo, żeby umieć sięgać po takie wielkości. 

Na tem tle osnuł poeta swój dramat, a raczej 
poemat dramatyczny. — Wystawienie sztaki tej 
na scenie, chyba tylko w połączeniu z przepycha- 
mi dekoracyi i maszyneryą bardzo doskcuałą da- 
łoby się wykonać, i widzów oczarować temi uro- 
kami poetycznej fantazyi, i malowniczością scen 
natury, jakie poeta tak hojną ręką w ntworze 
swym rozsy pał. 

Sama osnowa dramatu, pełna rzeczywistego ży- 
cia, prosta i naturalna, staje się zawikłaną z oko- 
liczności powodzi, i pandy cyganów grasującej w 
okolicy. Sprężyną inttygi są tu cyganie, kradnący 
dzieci. Chociaż poeta używając tych dwóch sprę- 
żyn pozwolił sobie wszelkiego rodzaju najzawil- 
szych zawikłań, atoli wyprowadził je szczęśliwie, 
niepozostawiając nie w tajemniczej niepewności i 
zawieszeniu, całkiem na odwrót, jak to widzieliśmy 
w Słowackiego Balladynie, z ową tajemniczą szkata- 
łą, która zdaje się mieścić w sobie jakąś wielką za- 
gadkę, a tymczasem jest tylko mistyfikacyą nawet 
dla samego autora, który o niej w następnych ak- 
tach na Śmierć zapomniał. 

W każdym razie zawikłania nie nie szkodzą, 
byle z nich wyjść obronną ręką. Hiszpański teatr 
tef się odznacza, a mianowicie Calderon umieją- 
cy po mistrzowsku zuplątać i rozplątać intrygę. 
Nie można powiedzieć, żeby w dramacie W. Pola 
kilka węzłów mocno splątanych nie rozwiązało 
się w sposób dość naturalny, za pośrednictwem 
powodzi, która zetknęła ze sobą osoby szukające 
się po świecie, jak owego porwanego syna przez 
cyganów z matką panią Starościną, jak ową Za- 
zulę, cygangę, z bratem jej pustelnikiem, a raczej 
księdzem, jak wreszcie podkomorzyca odepchnię- 
tego od ręki kasztelanki, a wracającego w te pro- 
gi, które przed nim zamknięto. Zawikłań i kom- 
binacyj dramatycznych. obfitość tu niepoślednia; 
wprawny francuz byłby z tego mąteryała napisał 


najmniej trzy dramata, i możeby zrobił wrażenie 
przez skupienie interesu ra jednę lub dwie osoby. 
Zręczność, praktyka sceniczna, więcej znaczy gdy 
idzie o wrażenie, niż sam najwyższy dar kreacyi 
poetycznej, jakiego niktby nie śmiał odmówić śpie- 
wakowi Mohorta; atoli gdy jednym z głównych 
przymiotów utworu dramatycznego musi być je- 
dność interesu przeprowadzona i utrzymana logi- 
cznie od początku do końca, a skierowana ku głó- 
wnej figurze bohatyra lub bohaterki — dramat 
natychmiast szwankuje na równowadze jeżeli uwa- 
ga widza, jeżeli jego współczucie, rozstrzela się 
na kilka epizodów mających swoich oscbaych bo- 
hatyrów, czy też kilka wybitnych postaci. Tu trze- 
ba się autorowi koniecznie stawić w osobie czy- 
telnika lub widza i pytać jakich doznaje wrażeń, 
jeżeli z zajęciem przywiązawszy się do osób w 
pierwszych scenach, traci je potem z oczn, i wi- 
dzi wychodzące z pod ziemi nowe figury jeszcze 
silniej wstrząsające nim patetyczuością swoich sy- 
tuacyj, oryginalnością charakteru, kolejami losu? 
Oto pierwsze wrażenie osłabia się druciem, dru- 
gie trzeciem, i wątek tylekroć przerwany nie roz- 
szerza horyzontów wyobrażni, nie podnosi uczucia 
do tego stopnia, żeby aż kazał zapomnieć, że się 
patrzy nie na grę aktorów, ale na rzeczywistość, 
nie na fikcyę, ale na prawdę życia. 

Nie zważał na to poeta w dramacie swoim: 
Powódź. Pomysł zrazu nawiązany na bardzo pro- 
stą kanwę miłości dwojga młodych ludzi, której 
przeszkadza wola ciotki, wikła się następnie w 
drugi dramat berszta cyganów Buty, a w końcu 
w dramat cyganki Zazuli, która ma przy sobie 
przed laty porwane dziecię Starościny, i Sama po- 
kazuje się być skradzionem dziecięciem, gdy od- 
szakuje sobie brata w pustelaiku, a właściwie 
księdzu. ę 

Tutaj przychodzi scena walki między Zazulą, 
przybraną matką dziecięcia chowającego się mię- 
dzy cyganami, a prawdziwą matką Starościną — 
wszystko zaś zawiązuje powrót i przyjęcie stara- 


instancyi, która byłaby zgoła zbyteczną jeżeliby 
niższe odpowiednio fuukeyonowały; instancyi nad 
trzema istniejącemi j;czwartej, więc nie mającej 
podstawy racycnalnej; wreszcie instancyi mięsza- 
nej a więc przeczącej zasadzie rozdziału są- 
downictwa od zarządu, raczej stanowiącej dowód 
jawny, faktyczny, jako zasada rzeczona w myśl 
prawoznawstwa kontynentalnego nie da się zasto- 
sować w praktyce. Zaiste gdzie się okazuje po- 
trzeba sądu administracyjnego ( Verwalitungs-Gericht) 
tam już nie ma mowy o rozdziale sądownictwa 
qd administracyi, lecz przeciwnie zachodzi pogma- 
twanie obudwu gałęzi. Pogmatwanie to z tąd po- 
chodzi, że prawodawcy kontyaentalni zamiast jak 
w Anglii, dopuścić działania sądu w kaźdej 
sprawie bez różnicy, skoro zachodzi pytanie o 
prawność lub nieprawność ezynu bądź to osób pry- 


watnych bądź organów władzy, silą się na to, a-|. 


by rozgatunkować wszelkiesprawy tak, 
iżby mie zachodziła wątpliwość, które sprawy do 
sądów a które do władz administracyjnych nale- 
żą. Zatem w istocie nie dążą do tego, aby sądo- 
wnictwo odłączyć od administracyi, lecz tylko aby 
spraw ile możności jak najwięcej, pod pozorem 
iż takowe są sprawami zarządu czyli administra- 
cyjnemi, z pod działalności sądów uchylić i tak 
administracyjną jak sądowniczą czyność w spra- 
wach tychże oddać administracyjnym władzom. 

Tak, widzieliśmy w przykładach wyżej przyto- 
czonych, jeżeli sprawa rekrutacyi poczytaną jest 
za sprawę administracyjną, tedy i rozstrzyganie 
sporów dotyczących należy do władzy administra 
cyjaej, jeżeli podatkowość należy do administra- 
cyi, tedy należy też do niej sąd in propria causa, 
i do niej samej musi się udawać każdy, ktoby się 
czuł skrzywdzonym przez jej organa niższe, czyli 
to wymiarem niesprawiedliwym lab bądź jakiem 
nadażyciem przy poborze podatków. 

„Widzimy więc, że według myśli i dążności pra- 
wodawstw kontynentalnych, odłączyć sądownictwo 
od administracyi — Trennung der Justiz von der 
Administration — to nie znaczy odebrać moe 
tłómaczeniaprawczyli sądzenia władzom 
administracyjoym, pozostawiając takowe wyłą- 
cznie przy sprawowaniu czynności zarządu; lecz 
przeciwnie znaczy tylko odebrać sądowi isą 
downictwu wszelki wpływ na tak zwa 
ne administracyjne sprawy, tak iżby władze ad- 
ministracyjne w sprawach sobie poruczonych nie 
tylko działania właściwe administracyi lecz o- 
raz i sądownictwo we wszystkich instancyach 
wykonywać mogły; zaś aby im sądy w niczem 
przeszkadzać nie mogły na to właściwie jest Kom- 
petenz - Konflikts - Gericht. W istocie też udowodni- 
ła praktyka w Prusach, że odkąd istnieje Kon- 
flikts- Gericht, nie pamiętają wypadku, aby kiedy 
odsądził jaką władzę administracyjną od kompe- 
teacyi w jakiejbądź sprawie, a jednak twierdzić 
nie można, iżby sądownictwo pruskie nie było po- 
stępowem, jak z drugiej strony nie łatwo dowo- 
dzić, że pruskie władze administracyjne nie są — 
jak w ogóle władze takie — zachłannemi pod 
względem zakresu swego. 3 

W Austryi według nowej ustawy zasadniczej o 
Bądzie państwa (Reichsgericht), tenże sąd państwa 
będzie sprawować faunkcyą wspomnionego Kom- 
petenzkonfliktsgerichtu; a gdy z czasem wszy- 
stko się doskonalić powinno, więc miejmy nadzie- 
ję, że i działalność tego sądu państwa będzie wy- 
dataiejszą; jednak zdaje się, że prościej było dą- 
żyć do uchylenia ile możaości wszelkich sporów 
o kompetencyą władz między sobą, niżeli two- 
rzyć dla przewidzianych sporów tego rodzaju sąd 
właściwy. 

Ale nasza Rada państwa uchwalając prawa za- 
sadnicze nie poszła wcale tą drogą, nie wiemy 
dla czego? lecz zgoła drogą przeciwną, postano- 
wiwszy sobie a raczej przyszłemu prawodawstwu 
Austryi trudne nader zadanie, zawarte w §. 15 
uchwały o władzy sądowej, stanowiącym tak 
zwany sąd administracyjny, o którym wspo- 
minaliśmy wyżej, a tu cokolwiek bliżej nad nim 
się zastanowimy. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 16 stycznia. W dalszym ciągu skła- 
dek na zupę rumfordzką wnieśli na ręce nasze je- 
dnorazowo : 

| LOPES ZTOPESE CZ ĄE 10 złr. 

J. K. za pośrednictwem księgarni Czecha 5 złr. 

N. N. podobnież 1 złr. 

„Kilka osób zebranych w Wysocku* 

Co łącznie z poprzedniemi składkami drugiego zbioru 
czyni : 
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jącego się o rękę panny, a z początku odmówio- 
nego kawalera. Między początkiem a końcem wplo- 
tły się dwa ogromne dramata, mogące wystarczyć 
treścią na dwie trajedye Sofokla lub Enrypida 
zwykle tak proste układem, a mimo tego tak po 


interesu nie osiągnął poeta wszystkiego, coby e- 
konomiczniej kierowany talent jego mógł był o- 
siągpąć. Jak prawdziwy syn marnotrawny poezyi, 
całemi garściami sypał bogactwem swych na- 
tchnień powołując na scenę coraz nowe postacie, 
i oprawiając je w: ramki nic nieznaczącego ro- 
mansu, choć same przez się mogły stać na pier- 
wszym planie, i sobą zapełnić kilka aktów. 

O ile całość nie dopisuje przez brak ciągłości, 
o tyle epizody noszą piętno mistrzowskiej ręki. 
Szczególniej postać Buty, tak wysoko podnie- 
siona w spowiedzi z całego życia; może się po- 
liczyć do najoryginalniejszych, najszczęśliwszych 
kreacyi; poeta umiał w niej pochwycić rys psy- 
chologiczny jednego odcienia charakteru na jaki się 
a nas nierzadko natrafia. Buta — herszt cyganów — 
przyznaje się w godzinie śmierci, że jest synem 
szlachetnego rodu, że od dziecka szydzono z niego 
odpychano w rodzinie i przezywano cygańczukiem..... 
Serce jego zamknęło się w piersi... Wybuchła 
konfederacya Barska przygotował konia i oręż, 
i chciał już z innymi wyruszyć w pole... W tem 
nachodzą go w nocy konfederaci i grożą śmiercią 
jeżeli z nimi niepójdzie.... 


Co? ja Ojczyznie z gwałtu służyć będę ?— 
Więc im stacąłem wbrew turecką stalą, 
Kilkam powalił, mówiąc: Chciałem z wami; 
Lecz odtąd walczę z konfederatami! 

Ale się zmogli i w kij mię związali, 
Wycięli baty i ruszyli dalej... 


Nadeszli moskale z partyą królewską i łatwo 
im było skrzywdzonego przez swoich, przyciągnąć 
do siebie.... Wojował więc przeciw konfederacyi, 
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tężnie wzruszające duszę widza. Przez to rozbicie. 
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miesięcznie 95 zir. — 

— Na ręce nasze złożył p. Z. 8. 5 złr. na roda- 
ków powracających z Syberyi. 

— Dowiadujemy się, że Dr Kopff, prezes sądu 
krajowego w Krakowie, został mianowany prezesem 
sądu wyższego. 

— Wczorajszy bal akademicki, dany na dochód 
towarzystwa „Wzajemnój pomocy* w uniwersytecie 
jagiellońskim , mniéj nieco liczny niż przeszłoroczny, 
dorównał mu niezawodnie w świetności. Jeżeli główny 
cel osiągnięcia jak największego plonu materyalnego, 
z tój tradycyjnie jednćj z najpiękniejszych zabaw pu- 
blicznych, mnićj może niź tego życzyć należało do- 
pisał, za to zyskała zabawa, która rozrządzając wię- 
kszą przestrzenią miejsca, z rzadkiem ożywieniem 
przeciągnęła się do późna. 

— Wezoraj umarła znana w mieście naszem panna 
Wróblewska w wieku podeszłym. Od wielu lat mie- 
szkała ona stale w klasztorze na Gródku. Wielki dom 
swój przy Małym Rynku i ulicy Mikołajskićj , za- 
pisała jak nas zapewniają, klasztorowi Sióstr Miło- 
sierdzia. 

— Od wczoraj nagła nastała odwilż, a za nią roz- 
topy i błoto. Szeregi wozów uprzątają śniegi z ulic, 
ale gdy czyszczenie chodników i podwórzy należy do 
właścicieli domów, przeto jak uważamy, niektórzy 
właściciele mają ten przywilej, iż mogą czekać, aż 
publiczność rozdepce śnieg i lód przed ich domami. 

— (azeta Wiedeńska pisze: „Obraz historyczny 
p. Matejki, własność Najj. Pana, z dniem ka- 
żdym coraz większą na siebie zwrsca uwagę. W 
niedzielę dnia 12 mimo niepogody przeszło 6000 o- 
sób odwiedziło wystawę. 

— Dziennik Lwowski zaleca, aby się zawiązał 
we Lwowie komitet celem wydania wszystkich dzieł 
Szajnochy w znacznój części już wyczerpanych, 
coby nietylko stanowiło prawdziwy pomnik dla zmar- 
łego, lecz oraz mogłoby przynieść pomoc rodzinie po 
nim osieroconćj, Głaz. Narodowa podaje natomiast 
wiadomość, iż zawiązał się już komitet w celu ze- 
brania funduszu na utrzymanie wdowy po zmarłym 
historyku i jego syna. Fundusz ten ma stanowić dla 
nich dożywocie, a późnićj być obróconym na stypen- 
dya dla rodziny Szajnochy, w razie zaś jój wygaśnięcia 
ma tworzyć ogólny fundusz stypendyjny pod nazwą: 
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„fundacyi Szajnochy*. Na czele komitetu stanął ks. 


Leon Sapieha, podpisawszy się na 500 złr. Już d. 13 
b. m. w dzień pogrzebu zebrano parę tysięcy reń- 
skich. Wydanie dzieł Szajnochy napotkałoby na tru- 
dności, bo niektóre dzieła przeszły na własność ró- 
żnych nakładców pod rozmaitemi warunkami; trzeba- 
by więc czekać wyczerpania wydań, albo układać się 
z wydawcami, co pociągnęłoby takie koszta, iżby dła 
rodziny zmarłego historyka nie spłynęła stąd żadna 
korzyść. 

Kilka szczegółów i dat statycznych o życiu i pra- 
cach Szajnochy zamieszczamy tutaj jak następuje: 

Karol Szajnocha urodził się w r. 1818 w Galicyi 
w Samborskiem; nauki skończył w r. 1834 we Lwo- 
wie. Po długoletnićj pracy w redąkcyi dzienników li 
terackich lwowskich, w r. 1858 został kustoszem Za- 
kładu narodowego imienia Ossolińskich, na którój to 
posadzie był czynnym do chwili utraty wzroka, to 
jest do r. 1857. Ożeniony z Joanną Bilińską miał 
dwoje dzieci, jedną córkę, która umarła i żyjącego 
syna Władysława. Dzieła jego są: Bolesław Chrobry, 
opowiadanie historyczne — Pierwsze odrodzenie się 
Polski— Jadwiga i Jagiełło— Szkice historyczne— 
Lechickt początek Polski — Opowiadanie o królu 
Janie— Dwa lata dziejów naszych. Pierwsze z tych 
dzieł powtórnie przedrukowane były. Wiele artyku- 
łów ze Szkiców przekładano na obce języki — dwa 
ostatnie dzieła zamierzone na obszerne publikacye, 
ukończone nie zostały. Pisał Szajnocha oprócz tego 
dramata: Stasio, Wojewodzianka sandomirska, Zo- 
nia, Panicz i dziewczyna, Jerzy Lubomirski; także 
powieść: Romans na własne oczy widziany, i poemat: 
Jan III w tumie wiedeńskim. W r. 1843 pracował przy 
Gazecie Lwowskiej, następnie w r. 1847 zajmował 
się redakcyą Tygodnika polskiego, dalćj pisywał do 
Czasopisma Biblioteki Ossolińskich; wreszcie od roka 
1852 do 1854 był redaktorem Dziennika literackie- 
go, nakoniec Rozmaitości przy Gazecie Lwowskićj 
wychodzących. Na urzędzie w zakładzie Ossolińskich 
zajmował się przez lat dwa spisywaniem katalogu bi- 
bliotecznego; zaś korekta drugiego wydania słownika 
Lindego, przyczyniła się do utraty wzroku. Jeździł 
do Ostendy dla ratowania oczu, wtedy w r. 1857 
był przez parę dni w Krakowie. Odtąd lat 10 prze- 
cierpiał. Najwiącóćj szczegółów o pracach Szajnochy 
podali w historyach literatury polskićj: J. Bartosze- 
wiez, oraz Nehring; w Encyklopedyi warszawskićj 
(Tom 24) jest żywot jego napisany przez Sobieszczań- 
skiego; a w N. 9 Tygodnika tllustrowanego dołą- 
czył Bartoszewicz obszerną biografię do wizerunku 
tego znakomitego historyka a zacnego człowieka. 


I więcej pono ściął konfederatów 
I dworów spalił niźli wziął tych batów. 


Skończyła się wojua — wrócił do dawnej za- 
grody. ; 
Lecz tu się życie zaczęło ponure 
Nieśmiałem w oczy popatrzyć nikomu... 


Jednakże pewnego razu posłyszawszy o hucznej 
zabawie w sąsiednim dworze pojechał tam z in- 
nymi. — Ta spotkał go afront; pani domu powi- 
tała gorzkiem słowem: 


Precz z mojego proga 
Kto nieznał braci, ojczyzny i Boga 
Nie ma tu miejsca !— 


I czynną dołożyła krzywdę.... Niebyło co robić 
jak pójść na Węgry i tam przystąć do bandy cy- 
ganów, która go swoim obrała królem... 

Postać godną Byrona lecz o wiele prawdziwsza 
i szlachetniejsza od jego poetycznych zbrodnia. 
Psy. 
Do prześlicznych opisowych miejse policzyłbym 
scenę, gdzie’ wieśniacy zdają sprawę ze znaków 
zapowiadających wielką powódź... 


Z gniazd swoich wyniosły się bobry 
W północ, ku Litwie, więc to znak niedobry; 
Bo powódź będzie i wielka i długa.... 
«m Rankiera zleciały dziś morskie rybitwy 
I białozory przyleciały z Litwy — 
A to znak taki: gdzie rybitwa siędzie 
Siądłszy raz pierwszy — tak szeroko będzie 
Woda po lądy wysokie panować. 
„„ Wezora haczała tucza nad Wołyniem — 
To znać do jutra jaź z wodą popłyniem, 
Bo jak tam tuczą, Styrem i Horyniem 
Wyrwało stawy, niema czego czekać 
Lecz z bydłem trzeba i ludźmi uciekać... 


f A 

— Oglądaliśmy bardzo piękny dokument na per- 
gaminie piórem i pędzlem zrobiony przez p. Zającz- 
kowskiego urzędnika Magistratu, Jest to nadanie oby- 
watelstwa honorowego przez miasto Ropczyce Na- 
miestnikowi hr. Agenorowi Gołachowskiemu. U góry 
oddany jest wodnemi farbami widok miasta Ropczyc ; 
po bokach herby hr. Gołuchowskiezo, miasta Ropczyce 
i Galicyi oraz w medalionie krakus na koniu na pa- 
miątkę formacyi krakusów w r. 1866, a wszystko to 
połączone kwiecistemi arabeskami, które otaczają o- 
snowę nadania. 

— Znany powszechnie w kraju i za granicą oby- 
watel z Ukrainy hr. Daryusz Poniatowski, umarł nie- 
dawno w Nicei. KA 

— Dziennik rosyjski w Wiedniu Zukunft, tax dalece 
obeznany jest ze stosunkami polskiemi i rosyjskiemi, 
że mówią? w pewnym liście z Galicyi o inspektorze 
szkół Czerkawskim, jak wiadomo deputowanym sejmu 
galicyjskiego, dodaje, że i w Królestwie Polskiem jest 
jakiś Czerkawski „inspektorem szkół lub czemś po- 
dobnem.* Dr Czerkawski nie przewidywał, że go po- 
stawią na równi z księciem Czerkaskim, który spra- 
wował obowiązki ministrą spraw wewnętrznych i o- 
świecenia, a był z rodu tatarskiego. Inną dziś po- 
wiastkę Zukunft zapisać znów musimy. Zamieszcza o- 
na bowiem na czele przed artykułem wstępnym, du- 
żemi względnie do swojego małego formatu głoskami 
ten napis: 4 : 

„Donoszą nam: W Wiedniu utworzył się komitet 
polski dla popierania niepodległości Polski i tego co 
się z tem łączy. Dalsze dotyczące doniesienia nastąpią.“ 

Oczekujemy dalszych doniesień z ciekawością. 

— Tarnów 15 stycznia. 

Wczoraj dnia 14 t. m. mieliśmy tutaj za incyaty- 
wą i staraniem księstwa Sanguszków przedstawienie 
amatorskie, przeplatańe popisami muzykalnemi, na 
korzyść tutejszego zakładu sierot, powstałego i utrzy- 
mywanego głównie kosztem i pod opieką księżnej San- 
guszkowej. 

Odegrano w przepełnionej sali teatralnej komedye: 
„Przed śniadaniem*, „Zakład szalony“, wreszcie 
„Jeden z nas musi się ożenić*.. Między aktami zaś 
odśpiewała jedna z dyletantek znany wale „Il baccio“ 
a p. S. znany nie już jako dyletant, leez jako prawdziwy 
artysta, wielki polonez Chopina z es dur. 

Tarńów nieberak, zagrzęzły, w wojnach kokoszych, 
i zajęty Radą powiatową, które to czynniki, parla- 
mentarny duch czasu tak symetrycznie u nas połą- 
czył, nie spodziewał się wcale, jaka go czeka biesia- 
da, której dania jedne od drugich smączniejsze. Przed- 
stawienie sceniczne wypadło więcej jak dobrze, szcze- 
gólniej zaś amatorki wywiązały się świetnie z zada- 
nia, które ze względu, na odegrane sztuczki, wiele 
przedstawiało trudności. Przedewszystkiem jednak rola 
Tarłowej w komedyi „Zakład szalony”, tadzież rola 
Cioci w komedyi „Jeden z nas musi się ożenić”, tak 
znakomite znalazły: przedstawicielki, że mimowolnie 
wypadało zapomnieć o amatorstwie .i oddać hołd pra- 
wdziwej sztuce. a gk 

Słówko jeszcze o grze pana Ś, Wielki polonez z es 
dur Chopina należy do najpiękniejszych i najgłębiej 
otmyślanych dzieł tego kompozytora. Publiczność hu- 
cznemi oklaskami wyraziła zadowolenie swoje z ta. 
kiego oddąnia tego utworą. .  .* 

W końcu wypadałoby może nadmienić jeszcze kil. 
ka słówek o karnawale tutejszym w ogóle,. o przy- 
krych i przyjemnych jego stronach; lecz zagraża nam 
zupełny brąk 'materyału! Mieliśmy tu tyłko redatę, 
na której nawet skrupulątny sprawozdawca pewnych 
dzienników, jednejby nie naliczył maski, 

— Nowi ministrowie austryacey noszą, jedni same 
tylko wąsy, drudzy brodę jak np. Dr Giskra. Z tego 
powodu przypominają sobie w Wiedniu różne rozpo- 
rządzenia w różnych czasach wydawane pod względem 
wąsów, bród i bródek, oraz sposobu noszenia włosów, 
Pamiętimy czasy, kiedy noszenie brody albo nawet 
kolistych faworytów uważane było w Niemczech i Ro. 
syi na równi ze zbrodnią stanu. Przed r. 1830 W. 
książę Konstanty kazał po Warszawie chwytać mło- 
dych ludzi, noszących faworyty nie po formie- poli- 
cyjnćj albo dłagia włosy, i ostrzygać ich i golić. Car 
Mikołaj zaprowadził wąsy w wojsku, a w gwardyi 
były one tak obowiązkowe, że żołnierze niemający 
zarostu, co w Rosyi częścićj się zdarza niż na Za- 
chodzie, nósili przylepione czarne płatki pod nosem 
na podobieństwo wąsów. Za to urzędnik cywilny nie 
śmiał nosić wąsów, tąk jak do dziś dnia adwokaci i 
sędziowie we Francyi muszą być zupełnie wygoleni, cho- 
ciaż żadea przepis prawa pod tym względem nie istnieje. 

Baron Bach, kiedy został ministrem austryackim, 
miał jeszcze wąsy i brodę, lecz zgolił je przy pe- 
wnój sposobności, o którój tu wyjmujemy wspomnie- 
nie z N. fr. Presse, i odtąd ani sam wąsów nie no- 
sł, ani pozwolił nosić je urzędnikom. Otóż historya 
zgolenia wąsów bar. Bacha jest następująca: 

Było to podobno w r. 1852 podczas ostatniego po- 
bytu Cesarza Mikołaja w Wiedniu, kiedy' minister 


Znać, że poeta żył z naturą, i lubił ją obser- 
wować — Atoli wszystkie te piękności opisowe 
giną w dramacie w którego skłąd wchodzić po- 
winno tylko to słówo, co akcyę objaśnia. Dla 
tego też powódź utrzymana raczej w charakterz poe- 
matu, niż dramatu w scisłem znaczeniu, należałaby 
niezaprzeczenie do najudatniejszych tworów nasze- 
go poety; tyle przepysznych scen jakie się tu 
spotyka nie niestraciłoby na tem. A ową wybor- 
ną i bardzo oryginalna scena w której matka 
poznaje straconego syna po ślicznej modlitwie ja- 
kiej nauczyła go w pierwszych latach dzieciństwa, 
nie musiałaby się powtórzyć w podobnej scenie 
między siostrą a bratem poznających się po me- 
dalionikach... Te medalioniki, te płomieńczyńki i 
brodawki to już bardzo zużyte i wybębnione po 
wszystkich romansach... 

Jakkolwiek znachodzą się niedostątki w utwo- 
rze tym pod względem ściśle, dramatycznym, to 
Powódź jako poezya przymnoży skarbów ojczy- 
stej muzy; budowa podpada zarzutom — ale o- 
zdoby zawsze zachwycą znawców, a materyał ję- 
zykowy na długie czasy. pozostanie wzorem dla 
piszących dramata wierszem. 

Cóż za prostota i naturalność dialagu niezrówna- 
na! Zdaje ci się czytając, że to nie język książko- 
wy, tylko zwyczajna rozmowa, nie a nic niewy- 
muszona, ciągła, przejrzysta, zrozumiała, bez me- 
tafor, skoków i tych siekanek pretensyonalnych 
nerwowych, co to czasami gdy je aktor wygłąsza 
na scenie, zdają się być raczej bredzeniem w ma- 
lignie, niż rozumną ladzką mową. ! 

Prawdziwi mistrze poezyj, zawsze są mistrzami 
języka. Szarlatanarya tylko stroi się w pawie o- 
gony cefektowej frazeologii, szychy, jaskrawych 
rymów, i krzyczące kolory paradoxów. `; 
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. jej odczytano rozmaite fakta, zebrane w ciągu śledz- 


~“ który zwiedził grób zamordowanej hr. Choryńskiej : 


Aleksander Bach z wiela innymi dostojnikami, wyż- 
szymi wyjskowymi itd., którzy mieli się przedstawić 
Carowi, zapisany został przez ówczesnego posła ro- 
syjskiego przy dworze wiedeńskim bar. Meyendorfta 
na listę, aby ją poprzednio przedstawić Carowi i u- 
zyskać jego pozwolenie. Minister Dr Aleksander Bach, 
pewny będąc, że niebawem przyjdzie mu wraz z ko- 
legami swymi złożyć uszanowanie Carowi, a wiedząc, 
iż tenże nie znosi wąsów u ministrów, jeśli ci nie są 
wojskowymi, nie miał nic pilniejszego do zrobienia, 
jak pozbyć się małych wąsików, dotychczas pielęgno- 
wanych, aby stósownie do wymagań etykiety stawić 
się na dworze Cara. Ale jak gorzko zawiódł się, do- 
wiedziawszy się, że go Car mie przyjmie! Kiedy bar. 
Meyendorff przedłożył Carowi wykaz osób mających 
się przedstawić, tenże własnoręcznie przekreślił na- 
zwisko Bach, i zawołał: „Nie chcę znać ministra bary- 
kad!“ Ten rys cechujący Cara$Mikołaja niemałe spra- 
wił wrażenie w świecie politycznym, i z tego po- 
wodu krążył następujący żarcik: „Le baron de Bach 
a fait ses frais de toilette pour le roi de Prusse, 
et non pour Uempereur de Russie.“ 

Powiodło się później wprawdzie ministrowi Bacho- 
wi być przedstawionym Carowi, a to z powodu i pod- 
czas danego obiadu na jego cześć u dworu, gdzie zapro- 
szono wielu dostojników cywilnych i wojskowych o- 
raz wszystkich ministrów. Etykieta wymagała, aby 
skoro p. Bach miał zaszczyt zasiadać przy obiedzie 
danym na cześć Cara, był mu również przedstawiony. 
Zarządził to bar. Meyendorff na prośbę bar. Bacha 
w ten sposób, że gdy wstano od stołu, a Car rozmawiał 
przy oknie z banem Jellaczycem, poseł rosyjski przed- 
stawił ministra. Car spojrzawszy na bar. Bacha, ki- 
wnął głową i rzekł: „cieszy mię,* poczem odwró- 
ciwszy się, prowadził dalej rozmowę z banem. 

— Feryj sejmowych nastałych w skutek chwilo- 
wego odroczenia izby peszteńskiej, poseł br. Bela 
Szechenyi użył do wyciecki do — Algieru na 
polowanie lwów. Toż samo był uczynił w r. 1861 
po rozwiązania sejmu węgierskiego. 

— Podług statystyki ludności wielkich miast an- 
gielskich, Londyn liczy obecnie 3,082.372, Liverpool 
492,439, Manchester 480,000, Leeds 232.428, Bir- 
mingham 343,948 mieszkańców. 

— Dnia 15 stycznia pochmurno. Ciepłomierz prze 
szedł od — 109,2 R. do +- 290 KR. Barometr idzie 
do góry, stan jego o godzinie 6tój zrana dnia 16go 
stycznia 331,10; zaś ciepłomierz wskazywał -|- 10,8 
Reaumura. Wiatr przeważnie południowo-zachodni spra- 
wił odwilż i wieczorem 15go drobny deszcz. 

— W piątek dnia 17go stycznia, Śgo Antoniego 
opata wyznawcy. 


UiS T A B BYR KEANE KET MASYW 
prawy Sądowe. 


Wiedeń d. 14 stycznia. 


(Otrucie hr. Choryńskiej). Jak już wspomnieliśmy, 
hr. Choryński przyznał się w zupełności przed sędzią 
śledczym w Monachium i jako bezpośrednią zabójczy- 
nię hrabiny Choryńskiej wymienił kochankę swoją 
pannę Julię Ebergenyi. Po nadejściu aktów do Wie- 
dnia uwiadomiono pannę Ebergenyi, jakie hr. Cho- 
ryński złożył zeznanie. W pierwszej chwili była wi- 
docznie zakłopotaną, nie mogła się zdobyć na żadną 
odpowiedź, lecz po chwili namysłu uporczywie, jak 
przedtem, wypierała się morderstwa i w oderwanych 
słowach dowodziła, że jest niewinną. Dopiero kiedy 


twa, z których największa część bardzo ją obciąża i 
kiedy od niej żądano wyjaśnień na liczne szczegóły, 
panna Ebergenyi wśród głębokiego wzruszenia ró- 
wnież przyznała się do wszystkiego. Przesłucha- 
nie jej trwało przeszło cztery godziny, a przez ten 
czas z nadzwyczajną otwartością zeznawała. W jaki 
sposób popełniła panna Ebergenyi morderstwo, tego 
dzienniki ze względu na ustawę prasową nie ogła- 
Bzają. 

Ponieważ już wszystkich świadków przesłuchano, 
śledztwo więc w tych dniach się skończy, a rozprawa 
ostateczna odbędzie się prawdopodobnie w pierwszych 
dniach następnego miesiąca. W tym samym czasie 
rozpocznie się także rozprawa hr. Choryńskiego w Mo- 
nachinm. Sędzia śledczy p. Ebergenyi jedzie do Mo- 
nachium, aby być obecnym ma końcowem przesłucha- 
niu hr. Choryńskiego. Konfrontacya uwięzionych nie 
nastąpi. Władze bawarskie nie chcą słyszeć ani o wy- 
daniu hr. Choryńskiego, ani też o wysłaniu go do 
Wiednia w celu skonfrontowania go z panną Eberge- 
nyi. Trudno więc przypuścić, aby Sąd wiedeński ze- 
zwolił na odstawienie panny Ebergenyi do Monachium, 
jak to przedtem zamyślał. i 

Do Nowej Pressy pisze jeden z korespondentów, 


Na zapytanie, gdzie leży pochowana, odpowiedział 
grubarz: „Grobu hr. Choryńskiej nikt nie może zna- 
leżć; ja sam pana zaprowadzić muszę.“ Szliśmy więc 
ku tak zwanemu staremu ementarzowi ; długi czas pro- 
wadził mnię wzdłuż i wszerz, między grobowcami i 
pomnikami, wśród ogromnych zasp śniegu, nagle gru- 
barz stanął przed cokolwiek większym, próżnym pla- 
cem; po długiem szukaniu i macaniu naznaczył mi 
miejsce pod śniegiem mówiąc, że tu pochowano otru- 
tą hr. Choryńską. Ni krzyż, ni tablica miejsca tego 
nie zdobią! Jakby zbrodniarz, którego pamięć wytę- 
pić pragną, czyli raczej jak zwierzę spoczywa tutaj 
pogrzebana ofiara zbrodni. Najnędzniejszy żebrak, któ- 
remu w Monachium nie odmawiają tak zwanego po- 
grzebu ubogich, otrzymuje przecież z urzędu krzyź 
drewniany z tablicą, imię jego zawierającą; w tym 
zaś wypadku komisya, zajmująca się pochowaniem 
zmarłych, nie widziała potrzeby oznaczenia grobu hr. 
Choryńskiej, ponieważ sądziła, że obecny na pogrze- 
bie teść jej, namiestnik hr. Choryński, sam się posta- 
ra o pomnik. Jedyną wskazówkę do odszukania gro- 
bu jej stanowi księga umarłych, gdzie przy nazwisku: 
„Choryński* zapisano: „Sekcya 10ta, serya Sta, nu- 
mer placu 22gi!* ; 

P. 8. Nowa Presse utrzymuje, że panna Eberge- 
nyi wprawdzie zaczęła się przyznawać, ale później 
cofnęła swe zeznania i dalej, jak dotąd się wypiera. 


Przyjechali do Krakowa od 15 do 16 stycznia. 


HOTEL DREZDENSKI: Michał Dobrzański z Jo- 
dłowy, M. Blumenfeld z Płazy, bar, Rozenberg Li- 
piński właściciel dobr z Płazy, Teodor Bóbr kasyer 
z Poremby. 3 

HOTEL POD RÓZĄ: Józef Gumiński porucznik 
kawaleryi, Teofila Korytkowa właś. dóbr z Galicyi, 
Apolinary Bednarski urzędnik z Prochowa, Józef Ka- 
łuski właś. dóbr z Galieyi, Natalia Waligórska właśc. 
dóbr z Kongresówki, Józef Herst z żoną kupiec z 
Mołdawii. 

HOTEL SASKI: Maksymilian Bader wł. d. z Ga- 
licyi, Adam hr. Krasiński wł. d. z Warszawy, Fran- 
ciszek hr. Łnbieński wł. d. z Każmierzy, Władysław 
Hałubiński z Galicyi, Antoni Hałudziński właś. dóbr 
z Galicyi, Seweryn Tardziński z Galicyi, Józef Wsza- 
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kiewiez z Galicyi, Tadensz Serwatowski z Galicyi. 
HOTEL POLLERA: Władysław Michałowski właś. 
dóbr z Witkowie, Jan hr. Stadnicki wł. d. z Rybnik, 
Karol Scharlach, Józef hr. Wielopolski wł. d, z Kon- 
gresówki, Otto Majer kupiec z Wiednia. Ludwik Nos 
aptekarz z Czortkowa, Mist mac. Ritschi z Londynu, 
Jan Gromann kupiec z Prus, Henryk Steinitz kupiec 
z Prus, Stanisław hr. Rej wł. d. z Galicyi, Mieczy- 
sław hr. Rej właś, d. z Kongresówki, Władysław hr. 
Bobrowski wł. d. z Galicyi, Karolina hr. Rejowa wł. 
dóbr z Kongresówki, H. Schumana kupiec z Wiednia, 
Mikołaj Wysocki z Kongresówki, Antoni Kólbl fa- 
brykant z Wiednia, Jan Tanzer kupiec z Wiednia, 
Hugo hr. Salern wł. d. z Wiednia. : 
TEE ZZOZ ZZ ZZOZ 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Gazecie Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Sąd krakowski Józefa Griin- 
zweiga o nakazie zapłac. Chemie Engliinderowi sumy 
weksl. 150 złr.; kur. Dr Zucker. 

Licytacye: Do 20 stycznia oferty na ogłoszone 
przez Wydział krajowy przedsiębiorstwo budowy za- 
kładu obłąkanych w Kulparkowie: wadyum na do- 
stawę kamieni 450 złr.; na dostawę wapna 380 złr.; 
na dostawę piasku 140 złr. 

Zawezwania: Sąd rzeszowski posiadacza weksiu 
zagubionego, w d, 21 czerwca 1867 w Łańcucie na 
300 złr. przez Ignacego Niedziochę wydanego, a przez 
Gótzla i Frimet Tannenbauma przyjętego, zgłoszenie 
się w 45 dniach. 


Św 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


SPRAWOZDANIE 


z publicznego posiedzenia Izby handlowo-przemysło- 
wej krakowskiej odbytego dnia 8 b. m. i r. pod prze- 
wodnictwem wiceprszesa Teodora Baranowskiego. 


Obecni: Członkowie: A. Aleksandrowicz, Józef 
Bartl, A. Gumplowicz, J. A. John, Mendelsburg, 
Zieleniewski; zastępcy: Baumgardten, Leon 
Feintuch. Komisarz rządowy: L. Płaziń- 
ski; ref, sekr. Dr Weigel. 


Po odczytaniu i przyjęciu bez uwag protokółu po- 
przedniego posiedzenia, załatwiono następujące przed- 
mioty : 

1. Przyjęto do wiadomości pismo powitalne mini- 
stra handlu Dra Plenera; zapraszającego Izbę; do u- 
silnego popierania go w zakresie spraw handlowo- 
przemysłowych ; następnie uwiadomienie centralnego 
komitetu wystawy Paryskiej o przedłużonym po dzień 
15 lutego b.r. terminie asekuracyi przedmiotów z wy- 
stawy powracających, wykazy sprzedanych na wysta- 
wie przedmiotów za łączną kwotę 619 złr. 65 cą 
zawiadomienie o wystawie międzynarodowej morskiej 
w czerwcu b. r. w Havre odbyć się mającej; reskrypt 
ministerstwa skarbu i handlu o przesłanej kasie kra- 


jowej w Krakowie gotówce, dla zaradzenia potrzebie 


monety zdawkowej reńszczaków i pięcióreńszczaków 
przez Izbę przedstawionej; w końcu odczytano pisma 
odręcznie załatwione i doniesienie, że pan Anto- 
ni Łuszezkiewicz mianowany został przysięgłym in- 
żynierem cywilnym w Krakowie (Nr 445 ulica Miko- 
łajska); a inżynierowi cywilnemu p. Waleremu Koło. 


dziejskiemu ce. k. namiestnictwo pozwoliło urządzić 


w Krakowie stąłą wystawę wyrobów przemysłowych. 
Członek Leon Feintuch ofiarował dla przyozdobie- 
nia sali posiedźeń obraz olejny N. Pana w ozdobnej 


ramie złoconej; za co mu zgromadzeni członkowie 


wyrażają podziękowanie. 

2. Podanie p. F. Gronemayera o poświadczenie, ja- 
ko od wielu lat prowadzi w Krakowie znaczny han- 
del szkieł, i że takowym bez pomocnika handlowego 


zawsze osobiście zawiadywał; uchwalono pod pierw- 
szym względem załatwić przychylnie, z uchyleniem 
się od poświadczenia drugiej okoliczności; jako Izbie 
niewiadomej. 


3. Podanie Juliana Dasiewicza i Wiktora Wyso- 


ekiego o wyrobienie im po cenie fabrycznej potrze- 
bnej do wyrobu mydeł ilości soli Wielickiej, uchwa- 
lono poprzeć u dyrekcyi skarbowej w Krakowie, 


4, Skutkiem znacznych zaległości składek na utrzy- 


manie Izby handlowej, po koniec r. 1866 przeszło 


1600 złr. wynoszących, uchwalono udać się do dy- 


rekcyi skarbowej we Lwowie, aby zarządzić chciała 
ściągnięcie tej kwoty; przy której to sposobności pod- 
niesiono niewłaściwość, że pensyonaty żeńskie, i mę- 
zkie, jak dawniej adwokaci i notaryusze pociągani 
są do płacenia składki na Izbę; gdy tymczasem han- 
dlujący i przemysłowcy, płacący po miasteczkach 
mniejszych prawie wszędzie 2 złr. 10 e. podatku za- 
robkowego, dotąd zupełnie uwolnieni byli od tej opła- 
ty. Składka więc 12tu centów na rok za zastępstwo 
interesów handlu i przemysłu, czyli 3 centy co kwar- 
tał, nie zuboży kontrybuentów handlowych, a będzie 
właściwszą nad powyższe opodatkowanie, osób, nie 
wykonujących ściśle przemysłu w znaczeniu ustawy 
przemysłowej. Członek A. Mendelsburg wnosi 
skutkiem tego: aby urzędnik rachunkowy bióra spo- 
rządził na przyszłe posiedzenie wykaz tych kontry- 
buentów; bo dotąd uiszczali składkę tylko tacy, han- 
dlujący lub przemysłowcy, co 3 złr. 15 e. i nadto 
podatku zarobkowego opłacali, 


5. Członek Izby L. Zieleniewski postawił 


2 samoistne wnioski; raz: aby przez wzgląd na to, 
że członkowie dyrekcyi i cenzorowie filii banku na- 
rodowego wiedeńskiego bezpłatnie — odpowiedzialny 
swój urząd pełnią; nie byli narażeni na stratę, stąd 
wypływającą ; że każdy z członków musi składać 
kaucyę w akcyach banku narodowego, które po wy- 
sokim kursie częstokroć nabywa, która zaś przez kil- PB, swojego współpracownika Lndwika Boni wi w Prusiech wschodnich, z powodu, że 2%] 


CZAS z Piątku 17 Stycznia 1868. 


z a pa 


kulecie urzędowania dyrektorów lub cenzorów zosta- 
je winkulowaną, w którym to czasie na różnicy kur- 
su, członkowie niekiedy po kilkaset złr. straty pono- 
szą; powtóre: aby Izba przedstawiła dyrekcyi 
banku narodowego w Wiedniu, że kapitał obrotowy 
z 500,000 złr. na 750,000 złr. kredyt zaś dla firm 
znaczniejszych z 30,000 złr. na 50,000 złr. podnieść 
należy; albowiem często dla tego, że weksel przy- 
padkiem o kilkaset złr. przynosił sumę maksymalną 
30,000 złr. eskontowanie odmówionem zostało. 

Członek A. Mendelsbnrg popiera wniosek ostatni; 
nie zgadza się zaś z wnioskiem pierwszym; bo cho- 
ciaż rzeczywiście składanie kaucyi w akcyach jest ze 
stratą dla dyrektorów i cenzorów, wszelako winni po- 
nosić tę ofiarę, przez wzgląd na dobro miasta i ko- 
rzyści kredytowe, które bankowa filia temuż przyno- 
Bi. — W tym duchu przemawia także członek J. A. 
John i inni; wnioskodawca cofa więc wniosek pier- 
wszy; natomiast wniosek 2-gi w całości przyjęty 
zostaje. 

6. Do przygotowania wszystkiego, czego spodzie- 
wane niedługo zaprowadzenie giełdy pieniężnej i to- 
warowej w Krakowie, wymagać będzie, uproszono ko- 
misyę Izby już pierwotnie do redakcyi statutu wysa- 
dzoną; a z pp. Baranowskiego, Johna, Mendelsburga, 
Mendelsona i Dra Weiglą złożoną. 

7. Sprawozdanie towarzystwa pszczelno-jedwabni- 
czego i sadowniczego w Krakowie za r. 1867 uchwa- 
lono przesłać c. k. ministerstwu handlu z podniesie- 
niem zasług dyrektora i rady gospodarczej około roz- 
woju tegóż i wyrobić na przyszłość premie pieniężne 
i w medalach nagrodowych dla wystawców tejże 
instytucyi. 

8. Przedmiot kolei Tarnowsko - Koszyckiej rozwi- 
nięty wszechstronnie przez Dra Weigla z przedsta- 
wieniem również nowego projektu, który podaje wła- 
ściciel Szczawnicy p. Szalaj z tą odmianą, iżby kolej 
z Paloczy na Spiż i doliną Dunajca koło Maniowy 
Czorstyna i t. d. na Krościeńko prowadzoną była, 
tudzież odezwy miasta Tarnowa do Izby handlowej i 
do Rady miasta wystosowane, o usilne tegóż przed- 
miotu popieranie, powoduje członka Izby A. Men- 
delsburga do wniosku: aby się znieść przódy oso- 
biście z braćmi Riche, którzy właśnie co koncesyą 
na przygotowawcze roboty techniczne otrzymali, a po- 
tem starano się o konsorcyum zgodnie z wnioskiem 
Dra .Weigla i uwagą p. L. Feintucha; w któ- 
rym to celu najwłaściwsze by było, gdyby się rze- 
czeni członkowie do Wiednia udać mogli, dokąd pan 
J. A. John właśnie wyjeźda. — Dr Weigel nad- 
mienia, że obecność p. Johna wystarczy na teraz do 
zniesienia się w Wiedniu z spółką belgijską, dla nie 
ogołocenia ziemi tarnowskiej i sądeckiej z tak pożą- 
danej, a przez Izbę wytkniętej linii przyszłej kolei 
żelaznej, mającej połączyć kolej nadcisańską z gali- 
cyjską w najdogodniejszym dla. ruchu handlowego 
punkcie; a takim jest jedynie Tarnów, że zaś zabie- 
gi osobiste z członkami delegacyi miasta "Tarnowa 
w miarę odpowiedzi zakierować wypadnie; z którą 
członek J. A. John z Wiednia powróci. — Te mo- 
dyfikacye przyjęto. 

9. Na dyrektorów banku filialnego otrzymali 
następnie pp. Wolff 8 głosów, Kirchmayer 7, John 
7, Baranowski 6, Gumplowicz 5, Mendelsburg 4, Dr 
Szlachtowski, Mendelsohn i Feintuch Stanisław po 1, 
zaś na cenzorów pp. Feintuch Stanisław 8, Mendels- 
burg 8,— pp. Baumgardten, Fuchs, Grafi, Jahn, Ja- 
wornicki Mikołaj, Kaufmann Sale i Stokmar po 7;— 
Eibenschiitz Ch. 6, Steinberg 5, T. Baranowski 3; 
zaś pp. Dembitzer, I. Fedorowicz, G. M. Goebel. 
Isenberg junior, Kaczmarski, Mendelsohn i E. Skir- 
liński po 1 głosie. 

10. Uchwalono jednomyślnie wyjednać kasie oszczę- 
dności w Krakowie pozwolenie do udzielania poży- 
czek na złoto i srebro, tudzież na inne kosztowności. 

11. Udzieloną sobie do opinii taryfę opłat od miar 
i wag w Wadowicach zaprowadzić się mającą, uznano 
za mierną i odpowiadającą warunkom ustawy z 19go 
czerwca 1866 r. 

12. Do zaopinowania zmian w ustawie stemplo- 
wej i odsetkowej zaproponować się mających, zapro- 
szono pp. Gumplowicza i Niklewicza z dodaniem se- 
kretarza Izby, 

W końcu zaasygnowano jednemu z kaneelistów Izby 
złr. 100 tytułem awansu na gażę, w 10-miesięcznych 
ratach po 10 złr. ściągnąć się mającego i na tem po- 
siedzenie skończono. 


wrzegiąd poiitycziay. 


Depesze telegraficzne. 


Cormons 15 stycznia. Przejechali tędy uda- 
jąc się do Tryestu na pogrzeb Cesarza Maksymi- 
liana wydelegowani przez rząd włoski, jenerał 
Mezzacapo, jeden pułkownik i dwaj inni oficerowie. 

Paryż 14 stycznia. La Patrie donosi: Prace 
nad ułożeniem budżetu na rok 1869, oraz przed- 
stawienie finansowe spóźniły się z powodu choroby 
p. Magne i dopiero za kilka dni będą ogłoszone. 
La Patrie nadmieniając o gwałtownych dążeniach 
polityki rosyjskiej na Wschodzie, w Czarnogórze 
Serbii i Bułgaryi, mówi, że dążności te. nie mają 
w sobie nie, niepokojącego, jeżeli mocarstwa: za- 
chodnie idąc za popędem własnych interesów, 
stawią obustronną zgodność naprzeciw rachubom 
rosyjskim. W końcu mówi Patrie, że długa kryzys 
w 1867 r. obróciła się tylko na korzyść propa- 
gandy grecko-rosyjskiej. Niechaj mocarstwa sta- 
rają się zakończyć tę kryzys, a usiłowania. rosyj- 
skie znowu się w niwecz obrócą.— Hr. Goltz ma 
się znacznie lepiej. 

Paryż 15 stycznia. Constitutionnel donosi o 


face (był on sekretarzem redakcyi i podpisywał 
artykały mające. cechę półarzędową.) 

Florencya 14 stycznia. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych Rattazzi reklamował przeciw o- 
głoszonym ostatniemi czasy dokumentom dyploma- 
tycznym i mówi, że takowe nie są zupełne, niektó- 
re znich noszą myłaą datę, a inne są błędne; 
użala się on, że miuisteryum marynarki ogłosiło 
jeden tylko dokument, a ministeryum wojny nie 
ogłosiło żadnego. Wymienia wiele telegramów zu- 
pełnienie wypuszczouych i domaga się wydru- 
kowania takowych, jakoteż i tych, które ministe- 
ryum jeszcze zbierze. Menabrea mówi, że przed- 
łożono z zupełną bezstronnością i lojalnością 
wszystkie dokumenta, jakie były rozporządzalne, 
ato w jedynym zamiarze rozpostarcia zupełnego 
światła. Oświadeza się za ogłoszeniem dokumen- 
tów przez Rattazzego wykazanych i przyrzeka po- 
czynić wtym cela poszukiwania w mioisteryum 
za innemi jeszcze dokumentami. Mari utrzymaje, 
że dokumenta nie uległy żadnym zmianom ani 
też nie były umyślnie zestawione, gdyż przedło- 
żono je bez poprzedniego przygotowania. Po nie- 
jakich wyjaśnieniach ze strony prezesa Izby 0 o0- 
głoszeniu pierwszych dokumentów, Izba uchwala 
oddać do druku dokumenta przez Rattazzego 
przedstawione. Następnie Izba zajmowała się usta- 
wą o próbie złota i srebra i cechowaniu ich. F err a- 
ra występuje przeciw projektowi i mówi za wol- 
nością handlu i wyrobu. 

Bruksella 14 stycznia. W Izbie depatowa- 
nych prezes rady ministrów Frère-Orban wy- 
jaśnia powody ostatuiej zmiany gabinetu. Mini- 
strowie Rogier i Vandenpeereboom podali 
się do dymisyi z powoda kwestyi o szkołach dla 
dorosłych. Minister Goethals wziął dla tego dy- 
misyę, że sekcye Izby zmieniły ustawę o refor- 
mie wojska. Nowy gabinet zmieni przepisy co do 
szkół dla dorosłych i zostawi gminom prawo przy- 
puszczania księży do wykładu nauk; dalej mini- 
sterium obstawać będzie przy projekcie budowy 
twierdzy na lewym brzegu Skaldy, a kwestyę bu- 
dowy twierdzy na północy weźmie jeszcze raz pod 
rozbiór. 

Monachium 14 stycznia. Wydział wojsko- 
wy Izby deputowanych postanowił obstawać za 
ustawą o kotyngensie i ustawą o awansach. 

Madryt 14 stycznia. Zapewniają, że ustawa 
o pensyach wojskowych poddana będzie rewizyi 
dla zaprowadzenia oszczędności. Deputowany Polo 
wniósł reformę ustawy wyborczej. 

sńonstantymopol 14 stycznia. Urzędowy 
dzienuik La Turquie zaprasza do podpisów na 
pożyczkę 100,000 fantów sterl. zawartą we Fran- 
cyi, Austryi i Anglii na koszta wyczyszczenia 
ujścia Dunaju pod Suliuą. 

Londyu 13 stycznia. Minister spraw indyjskich 
sir Stafford Northeote ogłasza następującą depe- 
szę urzędową jenerała Merewethera 2 d. 28 
grudnia: Droga z Senafe do Adigrat po zbadaniu 
jej okazała się być dogodną dia mułów i wiel- 

łądów. W Adigrat odbywają się w każdy ponie- 
działek wielkie targi. Wojsko króla Teodora i 
bandy powstańców, które stanęły przeciw niemu 
na drodze do Laska, w niewielkiej od siebie sto- 
ją odiegłości. Książe Szoi, Menelek, stoi z woj- 
skiem swoim o 25 il od Magdali, skąd nieotrzy- 
mano dalszych wiadomości o więźniach. Mnóstwo 
niepewnych pogłosek jest w obiegu. 

Nowy Jork 14 stycznia. Seaat uchwalił re- 
zolucyę względem przywrócenia ministra wojny 
jenerała Stantona. Sądzą, że Stanton będzie 
domagał się posady zajmowanej przez Granta. 
Izba reprezentantów uchwaliła ustawę, że sąd naj- 
wyższy (orzekający w kwestyach kompetencji 
władz, w kwestyach prawa publicznego, w wątpli- 
wościach tłumaczenia ustaw i t. d, składa się 
z cia sędziów na całe życie mianowanych i nie 
odwołalnych. Red.) może tylko dwoma trzeciemi 
częściami głosów uznać niekonstytucyjność i nie- 
legalność jakiego aktu kongresu. 


pm 


Wiedeń 15 stycznia. 


— r. Mówią wiele o instrukcyach, które hr. 
Crivelli miał powieść do Rzymu. Słyszę jednak, 
że nie wziął on z sobą żadnych instrukcyj w wła- 
ściwem znaczeniu tego słowa, lecz polecenia, któ- 
re otrzymał, ograniczają się oprócz ustnych ska- 
zówek na parę wyciągach z protokółu rady mini- 
strów. Są one niemał w tych wyrazach ułożone: 
Nowe ustawy konstytacyjne w Austryi nie dadzą 
się pogodzić z konkordatem. Rząd austryacki do- 
maga się przeto od kuryi rzymskiej zniesienia go, 
albowiem przekłada zniesienie to na drodze wza- 
jemnej umowy nad jednostronne ogłoszenie nie- 
ważności traktatu. Rząd byłby bezwłocznie zmu- 
szony do takiego jednostrounego kroku, gdyby 
Rzym wzbraniał się uczynić jego życzeniu zado- 
syć. Jeżeli natomiast Rzym będzie gotów życze- 
pie to zaspokoić, natedy gabinet cesarski starałby 
się pewną liczbę ustaw, jakie stałyby się konie- 
cznemi po usunięciu konkordatu, ułożyć w projekcie 
za porozumieniem się z kuryą rzymską uchwale- 
nie jednak tych ustaw zależałoby od parlamentu 
austryackiego. 


Sejm pruski zajmował się 14go b. m. budżetem 
spraw wewnętrznych. Przedmiot to zwykle dający 
rozległe pole dla krytyki. Virchow rozbierał też 
cały system administracyjny hr. Enlenborga iza- 
rzucał mu policyjny a mie polityczny charakter; 
po części obwiniał o brak ducha organizacyjnego, 
a nawet zwalał na niego znaczną część następstw 
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Wiedeń 15 stycz. n  ».  Palfy.] *4 75| 24 25] „ „ „ za 100fi.w.a.| 88 75| 88 25|Napoleondory . . .| 9 62 | 9 61; kupon „| - —| 244 
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n Metaliki na m. k. | 57 76| 5756] „ miasta Budy | 25 50| 25 —|Kol. zachod. Czes. za Suweryny angielskie |12 10 | 12 05jPożyczka r. 1865 „| — —| — - |go 
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n  »  węgiersk.| 70 -| 6950| „ hr. Keglevich.| 15 -| 14 50)— 5$ — za tu0 fi] 78 50) 78 —|Srebro, kupony . . |118 15118 50) „  warsz.byd. „| 54 38/53 33 
» n»n horib. | 70 —| 68 — | „ Rudolfa. . . | 13 75| 13 25]- -- w srebrze „| 89 --| 88 75 Talary związkowe .| 1 79 | 1 78 warsz. teresp. | 80 50/80 — 


82 10 |< Granicy do $ 


63 z Bzczakowy do 1 
64 2 se łavowa do Xrakowa 8.10 rano; 8,20 wieczór, 
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zataić ten stan, nie mógł energicznie wystąpić 
dla poprawienia go. Minister usprawiedliwiał się, 
i powiada, że zarzuty te Są wyrazem negacyj, którą 
się opozycya powoduje. Co do głodu, oświadczył, iż 
przesadzone są pod tym względem wieści. Prawda 
ta zapewne na tem polega, że dotąd mała część 
tylko ladzi umarła z głodu. Wszakże nadmienić 
należy, że parę dni temu urzędowa Provinz. Cor. 
głosiła, iż nie masz tyfusu głodowego w Prusiech, 
jak to głoszono, W odpowiedzi zaś na to bur- 
mistrz i lekarz pewnego miasteczka ogłaszają, że 
a nich tyfus głodowy sprząta ludzi. Tysiące ta- 
larów już się posypały jako składki na zagło- 
dzonych, ale rozdawnictwo ich wymaga wiele zacho- 
du, gdyż dla braku dotąd wykazów statystycznych, 
mie wiadomo, które okolice ucierpiały. Pochodzi to 
właśnie ztąd, iż rząd chciał całą rzecz zataić. Stron- 
nictwo postępowe w Izbie zamierza postawić wnio- 
sek względem uwolnienia od podatków klas uboż- 
szych w Prusiech wschodnich przez pół roka. 

Jatro podamy artykuł Inwalida, który w osno- 
wie swojej nie jest tak dalece grożny, jak wyglą- 
dał w treści swej telegrafowanej. Jest to po pro- 
stu sąd o niepewnem położeniu obecnem, a taki 
sąd pojawia się we wszystkich niemal dziennikach, 
bo jest naturalaem onego ocenieniem. 

Gaz. Kolońska w liście z Paryża utrzymuje, że 
Rosya znajduje się odosobnioną, a stosunki Prus 
do Francyi coraz stają się serdecziejszemi. Bör- 
senhalle hamburska podaje z Petersburga, że gdy 
w Europie zachodniej utrzymują, że Rosya musi 
się ograniczyć na interwencyi dyplomatycznej na 
Wschodzie, albowiem potrzebuje koniecznie pokoja 
przez lat jeszcze kilka, nadmienić wypada, iź 
bardziej jeszcze potrzebowała pokoju w r. 1863, 
a przecież zbroiła się, aby okazać, że się nie lęka 
koalicyi. I rzeczywiście, nie przyszło do niej, skoro 
spostrzeżono, iż Rosya staje w gotowości. Rosya 
nie wywołuje i teraz wojny, i nie w Petersburgu 
niewiadomo, aby przemawiała za odstąpieniem 
Kandyi na rzecz Grecyi. Nadmienić tu musimy, 
że w r. 1863 Rosya wystąpiła groźnie dyploma- 
tycznie dopiero wtedy, gdy się przekonała, że 
ma za sobą Prusy, i że między Francyą, Anglią 
i Austryą nie przyszło do zgody co do następstw 
ich dyplomatycznej interwencji. 

Skończyły się obrady ciała prawodawczego fran- 
cuskiego nad ustawą o reorganizacyi armii i ca- 
ła ustawa uchwaloną została ostatecznie 199 gło- 
sami przeciw 60. Izba odroczoną jest do 2/go 
b. m. Za zebraniem się napowrót weżmie z kolei 
pod rozbiór interpelacyę o przeniesienie cmenta- 
rzy paryskich, a następnie ustawę drukową i u- 
stawę o stowarzyszeniach. 

Opowiadają, że z powodu pociągnięcia wielu 
dzienników paryskich przed sąd policyi popraw- 
czéj zą ogłaszanie po swojemu sprawozdań z Izb, 
przyszło do cierpkich przemówień między Rouhe- 
rem a Pinardem. Minister spraw wewnętrznych 
skarżył się bowiem, że Kouber nie dość broni go 
w labie, a ten odparł, iź nie może stawać w o0- 
bronie kroków niesłasznych i szkodliwych. Pi- 
nard rzekł na to, iź działał za zezwoleniem Ce- 
sarza, a Rouher odparł: „Mylisz się Pan, jeśli są- 
dzisz, żeś przyzwolenie to wyczytał w twarzy Ce- 
sarza i w jego milczeniu“. Donuoszą również, iż Ce- 
sarz wstrzymał ogłoszenie drukiem obrony mar- 
szałka Bazaine, którą tenże napisać kazał na za- 
rzaty zawarte w artykułach Keratrego o Mexyku. 

Z Nowego Jorku donoszą 4 stycznia, że Jua- 
rez wysłał Diaza w 3000 ludzi dla stłumienia 
powstania w Jukatanie. ` 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Tryest 15 stycznia, wieczór. Fregata „No- 
vara“ w towarzystwie eskadry przybyła ta o 
godzinie 74, w wieczór, wioząc zwłoki Cesarza Ma- 
ksymiliąna. Arcyksiążęta Karol. Ludwik i Ludwik 
Wiktor udali się właśnie na fregatę „Novara,“ 
aby na trumnę złożyć wieniec wawrzynu. 

Paryż 10 stycznia wieczór. La Patrie pisze 
dzisiaj: Francya czyniła energiczne przedstawie- 
nia ustne w Belgradzie z powoda demonstracyj 
wojeanych Serbii. Austrya i Prusy poparły ten 
krok, Anglia zaś wystosowała w tym samym du- 
chu kategoryczną notę do rządu serbskiego. La Pa- 
trie wyprowadza z kroku zrobionego przez Prusy 
wniosek pod względem zgodności państw, która 
przeszkodzi zamiarom naruszenia pokoju. Też sa- 
me mocarstwa zalecają w Bukareszcie umiarko- 
wanie. Dalej donosi La Patrie: Prywatne listy 
z Berlina mówią, że od nowego roka istnieje mię- 
dzy Prusami a Francyą pewne zbliżenie się pod 
względem Włoch i że jęst nadzieja, iż Włochy przy- 
staną na porozumienie się, którego rezultatem był- 
by powrót do stanu normalnego konwencyi wrze- 
śniowej. 

Florencya 15 stycznia. MNazione zapewnia, 
że jenerał Cialdini podziękował za posadę po- 
sia w Wiedniu. 

Bukarest 15 stycznia. Książę Karol otworzył 
Izbę deputowanych i Senat. W mowie tronowej 
zapewnił o utrzymaniu ludzkości i tolerancyi wzglę- 
dem Izraelitów i przyrzekł kilka projektów usta- 
wodawczych. 

Kursa. Wiedeń 16 stycz. godzina 2 po potud, 
Mataliki 5655. — Pożyczka narodowa 65'15.— 
Losy z roku 1860 83:10.— Akcye banka 683. — 
Ascye kred. 185:—. Londyn 12055. — Sretio 
118:75.— Dukat 5745/,,. 

Paryż 15 stycznia, wieczór. Renta 68:60. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


EE e ORZEC RY CZOZZERRZ SOC ROC N TERE KOREK OREW PO AOZOC A E E ma 
dają | piaca żądają _placą żądają płacą ; 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
j- od 10go Czerwca r. b. 
Gdehmodzą : 


6 |: ślrakowa do bazy abia y 7-10 rano; 3.30 po 


poładniu-- do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lwowa 10.30 c no; 8.30 wieczór- 
ào Wieliczki 1t rauc. 6 

Wiednia de ślrakowa 7.15 rano; 6.30 wieczór: 

y o godzinie 1.44 przed polu 

dniom; 2.5 po poiudału, 

do Krakowa 2.51 po południu; 


1198 42|: Przemyśle do £rakowa 8 rano. 
167 25|- Wieliczki do Krakow 
e banka hip.gal.| 74 95| 73 40€ źiystowie do ślrakowa 1 po południu, 


a 5.46 wieczór. 


Przychodzą: 

* Krakowe z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór. — 2 Wr 
ctawia o godzinie 9.45 ranó = z Wrocławia 
Warszawy, Ażygtowie i Szczekowy 56.24 wiceut 
ze Lwowa 3.531 popołudniu; 6.11 rano-- z Wes. 
nozki 6.15 wieczór. 


— 48jio rzemyśla u Krakowa 4.43 po poładziu; 


| wowa z Krakowa 8.25 rano; 8.36 wieczór. 
Wiednia z. Krakowa 5.1? rano, 1.37 wieczór, 


pm 10 „<a 


EMILIA z Hr. OSSOLIŃSKICH 
Hr. KRASIŃSKA, 


przeżywszy lat 78, opatrzona śś. Sakramentami, 
w dniu 13 Stycznia 1868 r., o godz. 11 w nocy 
zasnęła w Bogu. 


Wyprowadzenie zwłok z domu pod L. 394/75 przy ulicy 

Szpitalnej, nastąpi w Piątek dnia 17 b. m. o godzinie 9 

z rana do kościoła O0. Franciszkanów, a po odbytem Na- 
bożeństwie, o godzinie 11 na Cmentarz. 


Pogrążona w smutku Rodzina, zaprasza na ten obrząd 
Krewnych, Przyjaciół i pobożna Publiczność. 


Pierwsze piętro 
z 4 pokoi, przedpokoju, kuchni i piwnicy” 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 345 od 1go 
Kwietnia r. b. do wynajęcia. Wiadomość 
w handlu „FH. Launera* 
(108-2-3)T 


Assystent farmacji, Zoras 


nia, bliższą wiadomość pod lit. A. B. post. 
rest w Pilźnie. (97-3)1' 


W ORLU poczta SZCZUCIN 


do sprzedania, 
kilkadziesiąt korey Rajgrasu wło- 
skiego po 10 zr. „ „ , 
kilkadziesiąt korey Nasienia bu- 


raków pastewnych ;o 
16  złr, 


kilkaset korcy maki kościanej 
zaprawnej kwasem siarkowym po 


Od Adntinistracyi „CZASU. 


W rozesłanych przy Numerze 9 „CZA- 
SU“ cennikach Produakcyi nasion pastew- 
nych w Kleczy -górnój Henryka ze Sław- 
na Sławińskiego i Syna, zaszla pomyłka 
w druku, którą należy w ten sposób 
sprostować: (154) 
„Worek korzec objętości liczy się nie jak 
wydrukowano 1 złr. 75 cnt. tylko złr. 1 
półkorcowy nie 40 ent. ale 60 cnt. 
ewieróćkorcowy nie 25 cnt, ale 40 cnt. 


GALETA PRZEMYSŁOWA” 


Ilustrowany organ przemysłu rę 
kodzielnictwa, gospodarstwa ihan- 
dlu krajowego, 


wydawany w Krakowie 
przez 
Wal. Kołodziejskiego 
Inżyniera Cywilnego, 
licząc rok trzeci swego istnienia wychodzi nadal 


z r. 1868 pod temi samemi warunkami. 41 U, złr 

Prenumerata roczna w Monarchi Austryackiej| , 2 a * 
z przesyłką pocztową kre rocznie 6 złr. „a a.| kilka sztuk buhajków i cielic 
półrocznie 3 złr. w. a., rą to prenumeratę fran- r 
co do bióra Redakcyi w Krakowie Nr. 37 z Ryn- holenderskich po 50 
ku nadesłać prosimy. Są także w Redąkcyi do do 100 złr. 


nabycia Roczniki r. 1866 po 4 złr. i roczniki r. 
1867 po cenie prenumeraty, także za nadesłaniem 
do Redakcyi 50 ent. broszurka p. Lindesa, Zu- 
żytkowanie rzek, stawów, jezior i dołów torfo- 
wych na chów ryb, raków i pijawek. 

Przez dwuletni przeciąg wydawnictwa Redak- 
cya dała poznać dostatecznie kierunek i zakres 
pisma swojego, obeenie zaś po dwulętnićm do- 
świadczeniu starać się będzie, ile możności tako- 
we uzupełnić, stósownie do potrzeb i wymogów 
obecnych kraju. Spodziewając się zatém popa” - 
cia, ze strony czytającej publiczności zaprasza ni- 
niejszem do licznej prenumeraty. 


kilka baranów South down 

po 25 do 40 złr. 

kilka par prosiąt Suffolk 
po 10 do 20 złr. (79-2.3YT 


HERBATA. 


Ogólnie lubiona i znana jako wy- 
borna 


Londyńska mięszanina, 

funt wiedeński po -æ złr. 

jest prawdziwa jedynie do nabycia 
przez Hiamburgski 


Sidad Kawy i Herbaty, 


Wien, verlangerte Weihburggasse 27, 
(neben Obermeyer's Bierhalle in der Gar- 
tenbau-Gesellschaft). 

BEF" Zamówienia zamiejscowe szyb- 
ko się wykonywają. (1956-9-12)T 


Redaktor odpowiedzialny: 
Władystaw Rozwadowski. 


Wydawca: (2022) 
Walery Kotodziejski. 


„Tygodnik Katolicki" 


zamieszcza rozprawy z pola teologii i ży- 
cią kościelnego, 
Podaje co tydzień korespondencye 
z Rzymu i ze wszystkich dyecezyj 
polskich. 
Prenumerata kwertalna na wszyst- 
kich pocztach 1 tal. czyli 2 złr. w. a. 


p | LT oma 
nihe KERT R CE- 3 
DEE „Tygodnik* przyjmuje In BEER si 
seraty. (88-4-6)T E TEYE 
i ER 
0. ARS 

à O-2 

asy Na pore PAT 
. . 2% a. | 
Jesienna, 1 zimową Sta" Bo 
282. 85 
zaleca EEUE EJE 
| CEE 
pierwsza austr. Fabryka FELG 
| EEE è 
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nowo ulepszonych, nieprzemakalnych 


sukiennych Trzewików 


A. Rothsterna, 


w Wiedniu, Stądt, Habsburgergasse 1, 


we wyborne, ciepłe i nieprzemakalne 

Obuwie sukienne dla dam, mężczyzn 

i dzieci, domowe, na ulicę, do podróży 
i polowania: od złr. do złr 


1 para lekkich m n domow. trzewik, 
sukien., z grubą suk. podeszwą. —'80 
ciepłych”kamąszków suk. sznu- 
rowan z grubą pod. suk. 1 80 
zapinanych (szczególnie 


PP GRIMAULT EIC precinzyw PARYŻU! 


Szprycowanie to przygotowuje się z li- 
ści drzewa rosnącego w Peru, zwanego 
Matiko. Stanowi ono środek niezawodny 
przeciw rzeżączkom i blenoragiom najupor- 
czywszym i zaniedbanym. Użycie jego 
nie pozostawia po sobie zwężenia kanału, 
ani nabrźmienia kiszek. — Pigułki zas 


1:60 
2:20 


n 


n 
dla cierpiących na nogi) 2:50 3 | napełnione są essencyą. z Matiko, pola: 
„ nieprzemakalnych kamaszków czoną z balsamem Kopajw BIG. celż 
sznurowanych wysokich. . . . 2:60 550 Joc) 3 +: taż y AS x 
„ kamaszków z gumą i podeszwą zdwojenia własności eczących tego ostat: 
sukienną nieprzemakalnych . . 2:80 3:80|niego i odjęcia, mu woni nieprzyjemnej 
„ wykwintnych damskich kamasz- jak również zapobieżenia odbiciom i mdło, 
ków obkładanych skórą lakiero. ściom, których“ doświadczają osoby zaży- 
zr kozłową, z gumowemi lub SD ry R idulki bal 7 A 
skórzanemi podeszwami . . . . 5:50 750] WAJ4Ce zwyczajnę piguśki z balsamu ko- 
„ sukienvych butów wysokich do pajwy. Dla tego to lekarze we wszystkich 
wew i podróży . . . . . + 10- |częściach świataoprzekładają je dziś nad 
n butów księżych. . . . . . . . 550 950| wszelkie inne śródki. Obiedwie preperacye 
o zupełnie nieprzemakal- Ą isłałsia b z ck 
mych, bardzo ciepł. wys. butów 6:50 użyte razein, działają ardzo enerzicznie, 
„ciepłych butów do podróży wszel- każda zaś użyta osobno, działa wolniej lecz 
kiej wysokości i kształtu 90 c. 1— 550 niemniej skutecznie. 
Prócz powyżej wymienionych gatunków znaji| Dostać można w Krakowie w aptekach 


duje się jeszcze wiełki wybór najrozmaitszego 
najwytworniejszego Obuwia jesiennego i zim: - 
wego, jak również znanych jako najlepszych i 
najodpowiedniejszych gatunków dla cierpiących 
n gościec i dnawość w nogach, ktore wszelkie 
p dobne or pod każdym względem daleko 
ptzewyższyły. (52-3-4)T 

Zuiaówicenia zumiejsowe będą szybko zała- 
iwiane. 


u. Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


p. Brunona Miczyńskiego i w aptece p, 
Redyka; we Lwowie w aptekach pp. Eio- 
tra Mikolasza, Berlinera i Rukera; w Bro- 
dach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu 
w aptekach p, Elsnera i Mankiewicza; — 
w Wiedniu w; Składach materyałów ap- 
tecznych ppi Raabe i Röder. (1925-1-14)T 


CZAS z Piątku 17 Stycznia 1868. 


Mam jeszcze do pozbycia 


Futra amerykańskie, 


Parę błaraów lisów niebieskich i w skórach również gotowe rzeczy 
z nurków, lisów, soboli sybirskich, i kołnierze z czarnych bobrów. 
Aloizy Woyss 


Nr. 119 pod Wizytkami obok górnych łazienek. 
(150-2-3)T 


f 


INA Š 


LEONA FEINTUCHA 


poleca Szanownej Publiczności świeżo żaasortowany Skład 
Kwiatów balowych 
RĘKAWICZEK Miki Jig wędki 
Wachłarze francuskie w wielkim wyborze, 


począwszy ód A złr. do naj- 
bogatszych. 


Kapelusze składane paryzkie najnowsze 


(Chapeaux mécaniques). 


Krawaty, Parfumerye, Biżuterye i wszel- 
kie przybory Toalety damskiej i męzkiej. 


(78-3-6) 


n 


po cenach bardzo przy- 
stępnych: — zarazem 


3.3 8 3 a 


Porcelana. 


Od najwytworniejszej do najtańszej 


R" SRA 7 domu pod L. 237 pray! 


ao s ulicy Szczepańskiej, jest 
do wynajęcia od 1 Kwietnia r. b. sklep 
z mieszkaniem i piwnicami. 


(96-2-3,T S A A: 4, Aig 
agl . jn Fürst 
DYWANY J. Poy, ichicychen e. 


Serwisy stołowe na 6 osób, 40 sztuk, 
tak w zwyczajnym jako też najmodniej- 
szym kształcie, od 8:50, 10, 12, 15, 20 do 
30 złr. 

Serwisy stołowe na 12 osób 81 szt., od 
20, 30, 40, 60. do 100 złr. 

Serwisy do kawy i herbaty na 6 osób 

od 3:50, 4, 5, 6 do 30 złr. 

dto na 12 osób, od 550, 6, 8, 10 do 
40 złr, 

Mocne, dobre talerze porcelanowe, po 
14, 16, 18, i 20 cent. 

Serwisy do! umywalń 8 sztuk, od 2:60 
3:50, 4, 0 do 12 złr. | 

Zgrabne przedmioty galantéryjne z por- 
celany i Syderulitu, na podarunki ślubne | 
i imieniny, od złr. 1 do 20 złr., także po 
10, 20, 30, 40, 50, 60 do 80 cnt. — Nie- 
zrównany kit do porcelany, który dawnićj 
był do nąbycia w ck. rządowym składzie 
fabrycznym Schaftergasse hurtownie i czę- 
ściowo, po 20 cent. za flaszkę do kitowa- 
nia porcelany, szkła alabastru, pianek mor- 
skich, kości słoniowej itp. (1985-5-6) T 

Cenniki rozsyłają się, a zamówienia za 
zaliczką pocztową wypełniane będą 


Nalonowe i kościelne 


w najrozmaitszych gatunkach i wielkoś- 
ciach z fabryk angielskich, francuzkich 
i niemieckich. (42-4-YP 


Gobelinowe 
Serwety i kapy, 
Sukno na wy A 


w najrozmaitszych cenach łokieć od nt. 
35 do 1 złr. 
w handlu pod. firma 
A. Giumplowicz 
przy ulicy Grodzkićj Nr. 63 
p na pierwszym piętrze GRĘ 
ME" drugi dom od rogu obok Apteki. 


Cenniki i próbki na żądanie franko. || 


a 


Z 


+ 


Filia c. k. uprzyw. ,Austryackiego 


Towarzystwa Zastawniczego 
W KRAKOWIE. 


OBWIESZCZENIE. 


4 


REAA 


+ 


KI 


RARA RA 


żółci, wątroby, żołądka, 

cierpienia wszelkiego rodzaju, migrenę, 

nieczysty oddech, leczą niezawodnie 
amerykańskie Pigułka Lessingtona. 


Każde prawdziwe pudełko opatrzone 
jest na odwrotnej stronie owalnym stęplem, 
jedynie uprawnionego głównego Składu. 

IMIĘ” Droguesty Aug. Herm, Boldta 


Jedno pudełko kosztuje $ franki lub 1 Y/, zł. 
prawdziwe do nabycia w następujących 
głównych składach pp. Aptekarzy : 


Również prawdziwe są na Składzie 


wiórakowie u W. Redyka. 
Lwowie u Z, Rukera. 

Wiedniu u C. Spitzmiillera, „pod czer- 
wonym Rakiem. 

„ Peszcie u F."Formagyi „zur heil. Maria:* 
„ Preszburgu u J. Vavrecska, „znm heil. 
Stefan. * 

Bernie u Franciszka Edera., 
Temeszwarze u I. E. Pechera. 
Zagrzebiu u Zyg. Mittelbacha. 

Gracu ń V. Grablowitza. 

Genewie (w Szwajcaryi) u A. Herm, 


Boldta, 


łają się opłacone. 
(1890-7-8 T 


Ra 4 


$. 


4 

Filia Krakowska Banku zastawniczego podaje niniejszem; do wiadomości, iż stó- b 
sownie do $. 235 Regul.minu swego, przepadłe u niej po dzień 31 Grudnia 1867 r. AC 
zastawy, mianowicie: z: 

anto Kosztownosci, k 
t. j. lichtarze srebrne, łyżki, noże, widelce, zegarki złote i sre-|& 
brne, pierścionki, łańcuszki, korale, rauty, itd. M 

tudzież przepadłe po dzień 31 Grudnia 1867 3 


Z 


Towary, 


to jest: sukna, wełniane i jedwabne materye i t. p. 
w dniu 20 i 21 Stycznia 186% o godzinie 9 przed 
i południem 
w Rynku pod L. 54 Gm. IV, w drodze publicznej licytacyi najwięcej dającemu 
za gotową zapłatę sprzedanemi będą, 
Naczelnik bióra: 
fioritschoner, vw. r. 


~ 


RARA RA RAA 


4 


2) 


4 


(153-1-3)T 


= 


ży i na brelon do zegarka. 
| GQe. Latarniaręcz. ze szkłem oćmiewiającem. 


™ Industrie-Halle, Wien, Praterstrasse Nr. 16. 


- Cenniki ilustrowane kilku tysięcy prakty- 
cznych przedmiotów: bezpłatnie. (63-4-6)T 


TY] n 

ga Czy Jest co tańszego ik a 
A ztr. 50 c. Zegar gabinetowy dobrze idą- || 45 e, Najlepszy proszek na zęby, za pomocą +8 
cy, z zaręczeniem. — Ten sam zegar z bu-| którego zęby w 3 dniach białe, czyste, osad i 
„ (dzikiem złr. 1:90c. mige: _ euchnięcie i wszelkie kwasy usunięte. p 
80 c. 100 ładnych papierów listowych, 100|R złr. 50 e. Szachownica z figurkami z buš „gl 
gumowanych kopert w kartonie z 100 do-| kowego drzewa. < 4 
_ Wolnemi pieczątk. z monogramami 50 e. droż. | 49 z£tr. Serwis ze szkła kryształowego, kom- b 
2 złr. 50 c. OE przyrząd do go-| pletny. złożony z 60 pojedyńczych sztuk. +4 
lenia, ładna drewniana szkatułka zamykana, | 1 zr, 80 c. Necesser do pisania, kieszon- ż p 
pea a koki A 1 dodat kowy, z wybornego srebra Alpaka, z prze- e 

j 6 : À 
Wi, Prez 4 złr.50c. Łańcuszek do ze- PA grawirowaniem, z przyrządem do a 
PP ma — i c | 3 zdr: BOG, 1000. pieczątek drukowanych, W| A% 
4 złr. 50 c. Przepyszny garnitir do pisa-| obecnie najulubieńszy i najwygodniejszy ma- o 
nia z odlewów bronzowych składający się | teryał, do pewnego zamknięcia listów etc. we YS 
E A a NS NA N E T wszelkich kolorach, z(dodatkiem stempla na 4 
4&0 c. Gilotynka do cygar, ze sprężyną, słu-| stali starannie rzniętego. M 
pe w rę Y 


+ 


LL 


PT 


Pewne am 
Młodzienców, 


pozostałości chor ób, którzy ukończyli lub kończą II. klasę w 
Wiec zys tosci 


mnazyum, lub II. kurs Techniki — 


praktyki do handlów: 


jeden do kcrzennego, drugi do żelaz 
go w Krakowie 


krwi, 


(153-1-3)T 
e ae zarena nann 


OQdkrycie 


w Genewie." 


(37-2-6)T ności: jeszcze żaden 


nie doścignął. 
tylko wypadaniu włosów i tworzeniu s 
porost, tak jak Kwalinowe 


stu brody, już u 17to-letnichemłodzieńcó 
wywołuje silny porost brody. 


u pp.Aptekarzy: 


na porost włosów. 


zh 50 cent. 
i Leona Feintucha. we Lwowie u pp. a 


i handlae (1968-11-12) 


ESTAURACYA 


HOTELU DREZDEŃSKIEGO 


jest do wycizierżawienia 


od f* Lipca 1868 roku. 


Zyczący sobie wnijść w ten interes, zechcą się zgłosić 
ustnie lub  piśmiennie listami frankowanymi do właści- 
ciela, zamieszkałego w tymże Hotelu. 


Kraków dnia | Stycznia: 1868. (61-31 


ri 


Główna targowica w Wiedniu, 
(Central Markthalle in Wien), 


cielęcego, wieprzowego i baraniego, 
jak również 


zabitego bydła, cieląt, świń, baranów; 
dalej wszeikie gatunki 


Częste używanie Ewaliny cudowne skut- 
ki sprawia, zapobiegając natychmiast nie- 


łupieżu, na łysych miejscach tworzy nowy 
sencye poro- 


Gdy pan Mally jedynie w interesie swych 
bliźnich ciągłe robi poszukiwania na, tem 
polu, uprasza się;każdego aby,ek. up.wyroby 
Ewalinowe rozróżniano od innych środków 


0; K. p Ewalinowa pomada po'i 

ssencyą Ewalinowaipo 2 z4r. 
5o ceut. jest zawsze świeża na składzie 
w Krakowie w handlach pp. Józefa Jahna 


tekarzy Berlinera, Mikolascha i Ruckera 
i we Wetyetkich renomowanych aptekach 
Europy. 


Mam miejsce dla dwóch 


Gi- 
do 


ne- 


Ludwik Jurkowski, 
Wożny Izby handlowej. 


zrobiono tak ważne, że stanowi epokę; pra- 
wo natury porostu włosów jest docieczone. 
Pan Karol Mally w Wiedniu Paniglgasse 
Nr. 7. znany jako pilny badacz życia wło- 
sów, wynalazł tak zwaną Ewalinę, środek 
na porost włosów wę którego w dziąłal- 

smetyczny środek 


ię 


w 


p- 


18 


f 
) 


Pod zarządem i kontrolą Gminy Wiedeńskiej zostająca” AB) 


ułatwia przez podpisanego komisową sprzedaż mięsa wołowego, 


dziczyzny, dzikiego ptactwa, jskoteżdomowego drobiu. 


Zaprasza się niniejszem pp. Producentów do nadsyłania powyższych ar- 


tykułów. 


Warunki, według których mają się odbywać przesyłki, na żądanie przesy- 


F. Baht, 


Griindungefaktor der Central Markthalle i Wien. 


b 


GRNEFS-D (EUVRE oe TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!) 


wadia D” Bóringuiera 
>SPIRYTUS KORONNY 


> (Quintessence d'Eau de Cologne. 9 m 
1 złr. 25 kr. 


Najdoskonalszega gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne. 


n. flaszka 


/ D= Bóringniera j 
AN )OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 
w flakónach nə dłużazy użyiek wystarczający, po 4 złr. 
składający sę z najodpowiedniejszych « składników roślinaych na utrzynianie 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakotćż w eelu ustrzeżenin 
się od tak. przykrych liszajów i. łuszezenia się skóry 


Dr Bóringuiera 
(0); Roślinny środek do farbowania 
k włosów. 


GA AŻ 
(Kompletny w puzderku z szęzotkami i miseczkami, 5 złr. w.a.) 

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i„eałkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody jakotóż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach. 

BSG" Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, stwierdzone swemi chwa- 
lebnemi „własnościami, sprzedają pod zaręczeniem tożsamości 
wyłącznie tylko następujące firmy:. è , | 

w KRAKOWIE jedynie pan Józef Bartl, następnie: 
W Białej p. Leop.ld Schwanzer— w Bełzie p. A. W, Grot, . w Borszczo- 
wie p. A. Niemczewski i Sp. -. w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. Franciszek 
Gomoliński aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadenhecht, — w Buczączu p. 
Stanisław Kercel, — w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Czerniowcach pp. 
Ign. Schnirch i J. Szegierski, — w Ibrohobyczy p. J. Rosenheim — w Gor- 
licach p. Walery Rogawski apt., — w Gródku p.svTomaszewski apt. — w Gry- 
bowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt. — w Jassach pan 
Michał Neumann.—w łientach p. G. Streya, — w KMołomyi p. Joel Adlers- 
tein, — w Krośnie p. Antoni Krzysztoforski — we Lwowie pp. J. F. Kleina 
wdowa p. „Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p A. Berliner aptek, (przed: 
tem Laneri), i p. Piotr Mikolasch — w Łiskku pan "Robert Barański aptek., — 
w Manasterzyskach p. J. Lipschütz — w Mikulińcach p. Stanisław. Mied- 
licki, aptek. — w My ślenicach p. F. Sendler, —-w Nowym - Targu pan 
Karol Laur,— w NowymjSączu p. Ignacy Garan —w IFrzemyśu p. Edward 
Machalski, -. w Przeworsku p. Feliks Świtalski apt. — w Radawcach pan 
Karol Teichmann, — w Rawie Muskiej p. Ant. Distl W Rzeszowie p.Igna- 
cy Scheiter i Sp. —w Sadogórze p. A. St. Bnrsa— w Sanoku p. Jan Zarewicz, 
— w Samborze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie pan Jan Kownacki, — 5 
w Skałacie p. T. Dziembowski — w Sokalu pan A, W. Grot, — w Stani- 
stawowie pa Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, — w Serecie p. J. Dem- 
pniak, — w Suczawie p, J. Szegierski — w Tarnowie p.J. Jahn i pan Hen- 
ryk Koy, — w Tarnopolu pan A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz — w Wa- 
dowicach p. F. Foltinn— w Zaleszczykach p. Józef Kodrębgki, — w kół. 
kwi p. Resie Barbag, — w Żurawnie p. Władysław Postępski.,  (802-3-12)T 
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Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


WE ra AE TYT KASŁYK R "£ Ak" tę" f 
Raai Wodna ZEBRAĆ RAGE Brak 


GRA UZ! GMYR LUMRGKUR GU AŻ | H 42! 
OCZCRACE ROCZEK SARAR DEO RARE CA 
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